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zapełniła się wczoraj po brzegi
młodzieżą ZMP dzielnicy Zwierzyn ec,
która zebrała się się ruta.j celem do­
konania wyboru delegatów na II
Zjazd ZMP.

Referat, podsumowujący dorobek
dotychczasowej pracy, wygłosił prze­
wodniczący Zarządu Dzielnicowego
Zwierzyniec — Mikołajczyk, po czym
nastąpiła długa 1 ożywiona dyskusja.
W godzinach popołudniowych prze­
prowadzono wybory, w wyniku któ­
rych najlepsi spośród zebranych mło­
dzieżowych aklywistów zostali dele­
gatami na II Zjazd.

Konferencja ta była pierwszą w

Polsce konferencją wyborczą delega­
tów na 11 Zjazd ZMP.

*

("'ORAZ więcej młodzieży włącza
się do czynu przedzjazdowego.

Ostatnio zobowiązania na cześć II
Zjazdu ZMP podjęli młodzi pracow­
nicy Spółdzielni Pracy „Pomoce i
urządzenia szkolne".

I tak młodzież, zatrudniona w za­
kładzie produkcji mas plastycznych,
zobowiązała się pracować przy budo­
wie Nowej Huty oraz melioracji rze­
ki Uszewki,

Delegat na konferencję dzielnicową
— Lisik, do końca br. wykonywać
będzie systematycznie 120 proc, nor­
my. a pracownice, zatrudnione przy
robocie wtyczek sieciowych, podjęły
hasło Wiktora Saji, „Ja nie wypusz­
czę braku".

Młodzież zobowiązała się również
wydać 3 gazetki o tematyce II Zja­
zdu. (wyr)
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W całym kraju utworzone zostały
obwody głosowania

dla przeprowadzenia wyborów do rad narodowych
W Gdańsku ustalona obwody
glosowania dla statków
które będą 5.XII na morzu

vj GODNIE z art.

^rodowych, utworzone zostały
siedziby obwodowych komisji wyborczych dla przeprowadzenia gło­
sowania do rad narodowych. Obwody głosowania są wspólne dla wy­
borów do rad narodowych wszystkich stopni.

18, 19 I 20 Ordynacji Wyborczej do rad na-

obwody glosowania oraz ustalone

Obwody glosowania oraz siedzi­
by obwodowych komisji wybor­
czych dla przeprowadzenia głoso­
wania do rad narodowych w Kra­
kowie podamy w następnym nume­
rze „Echa".

Od stycznia br uruchomiono re­
gularny komunikacje między por
tami Gdynią a Bombajem w

Indiach. Na zdjęciu; statek hin­
duski „Jalamayur".

(Foto — CAF)

flaradaacionaacjonalizatorńw
Huty im. Lenina
CTARANIEM Klubu Techniki

Racjonalizacji przy Hucie i

Na zdjęciu: artyści Teatru Pol­
skiego przed pawilonem Uzbec­
kiej SRR na Wszechzwiązkowe]
Wystawie Rolniczej w Moskwie.

(Fot — CAF)

Jerzy Grygolunas
telefonuje z Kijowa:

Ha pięknej wycieczce
po Dnieprze
artyści polscy
i ukraińscy śpiewali
na przemian
polskie
i ukraińskie pieśni
W PIĄTEK spędziliśmy ranek

' '

na pięknej wycieczce po Dnie­
prze, luksusowym statkiem „Ki­
jów",

Wraz z polskimi artystami wy­
brali się na przejażdżkę artyści ki­
jowscy.

Podczas czterogodzinnej podróży,
gdy z pokładu obserwowaliśmy
prześliczny krajobraz, malownicze

brzegi Dniepru, z dołu, z salonu
statku rozbrzmiewały piosenki pol­
skie i ukraińskie, śpiewane na prze­
mian przez polskich i radzieckich

aktorów.
I

Wieczorem zespól Teatru Pol­
skiego wystawiał „Obcy cień" Si­
monowa, a nie grający w tym dniu
aktorzy byli na operze „Bohdan
Chmielnicki", kompozytora Dankie-
wieża według libretta Wasilewskiej
i Korniejczuka,

stron

Do pracy w PGR
mój. zielonogórskiego
\V PIĄTEK wieczorem opuściła
’’

ków, czwarta, licząca 80 <
i Kra
osób,

pionierska grupa młodzieżowa z woj.
krakowskiego. Młodych pionierów
udających się na pola woj. zielo­
nogórskiego żegnali na dwotcu przed
stawiciel ZW ZMP — Piwowarczyk
oraz koledzy i delegacje ze szkól.

Po wspólnej kolacji w restauracji
„Zdrowie" młodzież przy dźwiękach
orkiestry KZWME przemaszerowała
ulicami miasta udając się na dw.mzec.

Wśród wyjeżdżających było wielu
aktyw.stów ZMF z pow. myślenickie­
go, nowotarskiego i nowosądeckiego,
m. in. Piotr Józefczyk, Marian Migdal,
Józefa Sic i Anna Wojtasik. Wyjecha
lo również młode małżeństwo z No­
wej Huty Zofia i Roman Wycior.ow-
scy.

Dotychczas z woj. krakowskiego do
prac w nowopowstałych PGR wyjecha
ło już ponad 600 chłopców i dziew­
cząt. (wyr)

ILOŚĆ, granice i numery obwo­
dów glosowania oraz siedziby

obwodowych komisji wyborczych w

miastach stanowiących powiaty
miejskie — ustaliły prezydia da­
nych miejskich rad narodowych, w

miastach me stanowiących powia­
tów miejskich, w osiedlach 1 gro­
madach — ustaliły odpowiednie
prezydia powiatowych rad narodo­
wych, natomiast w dzielnicach
miast — prezydia dzielnicowych rad
narodowych.

Prezydia dzielnicowych rad narodo
wych w m Lodzi utworzyły 239 ob­
wodów, z czego 22 — to obwoly dla
szpitali, zakładów opiekuńczych iip.

W woj. gdańskim — niezależnie od
utworzenia obwodow głosowań.a w

miastach stanowiących powiaty n lej
skie, w miastach me s'anowiących po
wiatów, w osiedlach i gromada.,n —

m. in. Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej w Gdańsku ustaliło ponadto
8 obwodów głosowania dla statków
Polskich Linii Oceanicznych, których
portem macierzystym jest Gdańsk, a

które będą w dniu wyborów 5 grud­
nia br. na morzu. Obwody te nie o-

trzymaly numerów a oznaczone bę­
dą nazwami statków.

W woj. stalmogrodzkim utworzo­
nych zostało 776 obwodów glosowa­
nia w miastach stanow.ących pow.a-

ty miejskie. M . in. Stalinogród po­
dzielony został na 87 obwodów glo­
sowania, Gliwice na 67 obwodów gło
sowania, Częstochowa na 73 obwody

Spotkanie
przodowników pracy
Huty im. Lenina
i Skainińsk ch Zakładóm

Meta!urgicznych
r7 AKŁADOWY Komitet Frontu Na
J A rodowego Huty im. Lenina zor­
ganizował ostatnio spotkanie przo­
downików pracy, racjonalizatorów, te­
chników i inżynierów Skawińskich
Zakładów Metalurgicznych z przodu­
jącymi pracownikami Huty im.
Lenina.

W spotkaniu wzięli udział liczni
przedstawiciele obu zakładów, dzieląc
się dotychczasowymi doświadczenia­
mi w stosowaniu radzieckich metod
oraz osiągnięciami na polu dokona­
nych usprawnień i wynalazków.

Poza tym uczestnicy spotkania po­
stanowili utrzymywać stały komakt
miedzy sobą, aby nada! móc wymie­
niać doświadczenia w poszukiwaniu
lepszych metod pracy czy też sposo­
bów podnoszenia jakości produkcji i
oszczędności.

Jeszcze w tym miesiącu, przodowni
cy pracy i racjonalizatorzy Huty im-
Lenina, udadzą się do Skawińskich
Zakładów Metalurgicznych, celem za­
poznania się z osiągnięciami i
tamtejszych pracowników.

pracą

Premier Indii Nehru
w drodze do Pekinu

DELHI

piNIA 15 bm. premier Indii Ne-
A-' hru opuści! Delhi udając się
samolotem z wizytą do Chińskiej
Republiki Ludowej. Premierowi
Nehru towarzyszą: jego córka — I.
Gandhi oraz sekretarz generalny
ministerstwa spraw zagranicznych
(ndii N. Pillai.

W drodze do Pekinu premier Ne­
hru zatrzyma się w Rangunie, Vien-
Tiame i Hano-i.

Nie udało mi się wsiąść do auto­
busu PKS w Sułkowicach.

— Czyżby z powodu ciężkiego ba­
gażu?

— Wprost przeciwnie. Konduktorka
(nr służb. 52) wpuściła do wozu tyl­
ko handlarzy, którzy posiadali duże
pakunki, a jednemu z nich kierowca
zaproponował nawet miejsce w kabi­
nie. Taką specjalną „opieką" otacza

się tylko niektórych pasażerów, a

przed innymi zamyka się szybko
orzwi, tłumacząc, że brak miejsca.

Znacznie sprawniej
odbywa się w br.

sprzedaż
ziemniaków

CTARANIEM Klubu Techniki i
'-•Racjonalizacji przy Hucie im.

Lenina — odbyła się ostatnio na-ada
racjonalizatorów. Pó zagajeniu nara­
dy przez inż. J. Warzechę, doradcę te

chnicznego robotników — racjonali­
zatorów, sprawozdanie z dotychcza­
sowych osiągnięć racjonalizatorów Hu
ty im. Lenina, złożył przewodniczący
KTiR inż. A. Ksieniewicz.

Podkreślił on m. in. ogromny wkład
robotników — racjonalizatorów w bu
dowę Huty, do których przede wszyst

kim należą Wl. Bogdan, R. Pochyl-
czuk, H. Wiechniak. i wielu innych.

Następnie zebrani racjonalizatorzy
zapoznali się z planem środków roz­
woju racjonalizatorstwa w Hucie im
Lenina oraz z zagadnieniem racjonali

zatorstwa w świetle przepisów praw­
nych.

Na zakończenie narady rozdań-' na­
grody i dyplomy przodującym racjo­
nalizatorom. — Otrzymali je m in.
H. Wawrysz i R. Kozioł ze Stalowni.
L. Stolarski. St. Siwek, inż. Szeliga
i inż. Bednarowicz. (pusz)

Po raz pierwszy
lu oswobodzonej
stolicy-IlaiioP
obradował
pod przewodn‘ctwem
Ho Szi Mina \
rząd ludowego
Wietnamu

PEK IN
1 AK donosi Wietnamska Agencja
J Prasowa. Rada Ministrów Wiet­

namskiej Republiki Demokratycz­
nej zebrała się 12 października w

Hanoi pod przewodnictwem prezy­
denta Ho Szi Mina. Wysłuchała
ona sprawozdania przewodniczące­
go komitetu wojskowo-admimstra-
cyjnego o przejęciu odzyskanej sto­
licy Wietnamskiej Republiki De->

mokratycznej. .

Z okazji wyzwolenia Hanoi Raca
Ministrów postanowiła udzielić

amnestii więźniom.

Dziś ’’

mieszkańcy HM

pójdą do urn

wyborczych .

BERLIN

DZIŚ w NRD odbywają się wybo­
ry. Obywatele pójdą do urn, da­

jąc wyraz swych patriotycznych uczuć
oraz solidarności z wielkim święto-*
wym obozem postępu i pokoju.

Wczoraj Zakończyła się kampania
wyborcza. Zainteresowanie wyborami
jest ogromne. 97,6 proc obywateli
uprawnionych do glosowania przej­
rzało do dnia poprzedzającego wybo­
ry listy wyborcze.

Wczoraj w godzinach popołudnio­
wych odbyła się w Goerlitz nad Ny­
są wielka manifestacja przyjaźni pol­
sko-niemieckiej. w czasie której prze­
mówienia wygłosili przedstawiciele
wszvstkich stronnictw politycznych
NRD.

Regionalny Zespół Góralski
z Białego Dunajca

oczarował Warszawę
i... artystów hinduskach

(Telefonem z Warszawy)
M A specjalne zaproszenie Minister [ sów po występie był w.elkL.Gdy zes-

1 ’ -'twa Kntfinw i Sztuki nrzvhvt do pól góraij zeszedł ze sceny i zmiei

szal się z hinduską publicznością —t

powitały go refreny góralskich me-i

lodii, nucone przez egzotycznych goś­
ci. Hindusi nie tylko podziwiali pięk­
no naszych tańców góralskich ale i

odczuli je. Hinduskie bowiem tańce

góralskie (o, bo Hindusi mają też

swoich górali) posiadają pewne ele­
menty wspólne z naszymi tańcami

podhalańskimi. Jest nim zawrotny
rytm 1 rozmach. Było to jednym z

powodów, dla którego owacja, którą
zgotowali naszym góralom, przerodzi­
ła się w prawdziwą i gorącą manife­
stację przyjaźni.

(Dokończenie na str. 6)

Promienie podczerwone
na usługach
rolnictwa

Pomyślne badania
krakowskich
naukowców
C'1 IEKAWE badania nad wpływem

■ promieni podczerwonych na na- (
sćona zbóż przeprowadzili ostatnio pra I
cownicy Centralnego Instytutu Ochro |

ny Pracy w Krakowie Jednym z glow .

nych założeń prowadzonych badań by •

lo opracowanie takiej metody podsu-| £e wyrządzić poważną krzywdę,
szania znajdujących się w magazy- i *

nacłi zbóż, która czyniłaby pracę ro-1 *

botnika zatrudnionego przy przewie-1
trzaniu zmagazynowanego zboża, lżej- i

szą i bardziej higieniczną.
Wykonane urządzenie, składające

się ze zwykłego transportera budo­
wlanego. nad którym umieszczono
zestaw 60 promienników, przesuszy­
ło w ciągu godziny tonę zboża, cał­
kowicie zachowując jego zdolność
kiełkowania. Promienniki wydziela­
jące temperaturę do 300 st. działają
nadto, jak potwierdziły to dalsze wy
niki badań zabójczo na groźnego
szkodnika — wołka zbożowego oraz

na tzw. mikroflorę zbóż.

*

j — Wisi na trzecim piętrze, od stro­
ny podwórka i grozi, że spadnie. Od
półtora roku przechodzimy pod nim
ze ściśniętym ze strachu sercem. By­
ły już trzy komisje, oglądały, dzi­
wiły.się. że jeszcze się trzyma i od­
chodziły w spokoju myśląc widocz­
nie. iż skoro tak długo opiera się wi­
chrom i burzom, zahartował się już
dostatecznie.

Na pewno nie zahartował się i jesz­
cze te.i jesieni — jeśli nie zostanie

wzmocniony i zabezpieczony — bal­
kon w domu przy ul. Benedykta 3/9

opadme na giowv ludzi, przechodzą­
cych pod balkonem na 11 piętrze A po
meważ me jesi to jesienny liść, nio-

na zimę
7 NAĆZNIE sprawniej niż w

■*-* tach ubiegłych odbywa się w

sprzedaż ziemniaków i warzyw,’ prze­
znaczonych na zaopatrzenie zimowe
dla mieszkańców Krakowa. Świadczy
o tymm. in. fakt, że w okresie,od20
września do 15 października dwadzie­
ścia punktów sprzedaży PSS rozpro­
wadziło — z ogólnej puli 20 tys. ton

ziemniaków, przeznaczonych dla Kra­
kowa do sprzedaży zimowej — kolo
10 tys. ton, tj. o ponad 30 proc, więcej
niż w tym samym okresie roku ubieg
lego.

Każdego dnia mieszkańcy Krakowa
kupują w punktach sprzedaży PSS
około 90 ton ziemmakć-w.

la-
br.

1 ’

stwa Kultury i Sztuki przybył do

Warszawy — 30 osobowy Regioóainy
Zespół Góralski z Białego Dunajca.
W czasie pobytu w Warszawie dal
on kilka występów w reprezentacyj-

j nej sali Ministerstwa. Występy wy-
; padly doskonale i były gorąco okia-
! skiwane przez stołeczną publiczność.

Oto jak opisuje występ Zespołu nasz

warszawski korespondent:
DY czerwony autobus z góralski-

'Jr mi gośćmi zajechał przed gmach
Ministerstwa Kultury i Sztuki — przy

| stawali- z ciekawością warszawscy
[ przechodnie, życzliwie przyglądając
| się niecodziennym gościom. Trzeba

1 też przyznać, iż było na co popatrzeć,
gdy na ludnej warszawskiej ulicy za­
jaśniały podhalańskie stroje.

Góralki w spódniczkach pstrych i

zielonych, wśród których czerwone

wstążki u gorsetów kraśniały jak po­
ziomki z boru, górale w portkach z

„piknymi" parzenicami, w kapelu­
szach z muszelkami i orlimi piotumi
— słowem w caiym swym odświętnym
rynsztunku.

Podhalański zespół powitała pod­
czas pierwszego w stoiicy występu —

niezwykła puoliczność. Byli to Hin­
dusi, uczestnicy zespołu artystyczne­
go bawiącego właśnie na występach
w Warszawie..

Jak podobało się egzotycznym goś­
ciom góralskie regionalne widowisko?

Powiedzieć, że Hindusi byli zachwy
ceni — to mało. Entuzjazm Hindu-

W walce

Nowością w tegorocznej akcji zao­
patrzenia zimowego jest uiuchmme-
nie przez PSS kilkudziesięciu punk­
tów sprzedaży kapusty głowiastej d"
kiszeniu zimowego oraz tanich jabłek | w.y.oźema
kompotowych w cenie 1.56 zł za •ig. ! ścicielacn.

Sprawny przebieg tegor * znej akcji |
zaopatrzenia zimowego jes; wynikiem |

realizacji podpisanych pomiędzy GS
: stacjami kolejowymi umów o wsnpj
zawodnictwie, w wyniku których tran

sporty ziemniaków napływają do Kra­
kowa systematycznie i pianowo.

Dużej pomocy udzielają też w br.
placówki transportowe innych przed­
siębiorstw. które ochotniczo użytzyły
części swego taboru samochodowego
do przewozu ziemniaków ze stacj do
punktów sprzedaży. W akcji tej r.a te

renie Krakowa wyióżn-ają się szcze-

ze szczurami
!Jutro ostatni termin

i wykupienia trutek

| P REZYDIUM Miejskiej Rady
| jn -.i?-KraLrzrtiwio w rwi
I z za£ząaz€nieiii

i
I

I
!
I

Jak sądzicie, czy telefon w hotelu '

I powinien być dostępny dla wszystkich I
i czasowych mieszkańców hotelu’
I, — To chyba nie ulega wątpliwości,]
! telefony w portierniach hotelowych i
i mają służyć gościom
• — A więc widocznie kierownik I
i portierni w hotelu „Pod różą" nie
i uważa nas za gości, bowiem nie po­

zwala korzystać nam z telefonu. Czy­
ni to wbrew wyraźńemu publicznie
ogłoszonemu zarządzeniu.

— Nie martwcie się. na każdy upór ( golnie pracownicy transportowi ZBM.
jest lekarstwo. (now)

Na­
rodowej w Krakowie w związku

■ i Wojewódzkiej Kaay
■Narodowej z unia 6,9.54 r. o przymu­
sowym tępieniu szczurów i rn.iszy

'przypomina, ze obowiązek wykupu i
........ ........i trutki spoczywa na wła-

administratorach, zarzą-
dacn : uzytkowniKacn wszystkich nie-,
rucnomosci na terenie całego mia­
sta.

Zakup
dnia 18
dniach:

W trutki „Dorota!" należy zaopa­
trzyć się w poszczególnych miejskich
urzędach obwodowych.

Kontrole przeprowadzone zostaną w

terminie wyłożenia trutki, a nie sto­
sujący się do zarządzenia będą uka­
rani w drodze administracyjnej — w

myśl wspomnianego wyżej zarządze­
nia.

trutki winien nastąpić do
bra.. a wyłożenie jej w

21. 22, 23 bm.

zagranicznej

Wysoki komisarz USA
usiłuj pogodzić
zwaśnione partie
bońskiej koalicji

BERLIN

\/V EDLUG doniesień dziennika „Te-
’’

legraf", w rządzie bońskirn do­
szło do poważnego konfliktu między
p. zedmawicielami CDU i FDP.

Konflikt ten wybuchł przede wszyst
kim z powodu krytycznych uwag prze­
wodniczącego FDP Dehlera o polity­
ce zagranicznej t-ządu bońskiego. Ade-
nauer nie zoolal załagodzić rozbież­
ności. Nowa próba pojednania mię-
azv skłóconymi partiami koalicji rzą­
dowej podjęła ma być w poniedzia­
łek . na posiedzeniu gabinetu.

Tymczasem interweniował już —•

jak podaje agencja ADN — wysoki
komisarz USA w Niemczech zachod­
nich Conant. Zaprosił on do siebie

cały zarząd FDP i domagał się za­
przestania krytyki polityki zagrani­
cznej Adenauera.

1



lAo 31 mają 1955 roku nastąpi wy-
cofanie wojsk radzieckich z do­

tychczas wspólnie użytkowanej chiń­
skiej morskiej bazy wojskowej, Port
Artur oraz przekazanie obiektów tej
bazy rządowi Chińskiej Republiki Lu­
dowej.

Jak stwierdza komunikat opubliko­
wany w wyniku rokowań radzieclco-
chińskich decyzję tę motywuje zmia­
na sytuacji międzynarodowej na Da-
1 skini Wschodzie w związku z przer­
waniem wojny w Korei i z przywró­
ceniem pokoju w lndochinach. Pod­
jęcie takiej decyzji umożliwiło rów­
nież, jak to podkreśla komunikat, u-

mocnienie zdolności obronnej Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

Skoro już mowa o Porcie Artura,
tym niesłychanie ważnym punkeie
strategicznym na południowym krań­

cu Półwyspu Laotung, warto w paru
słowach przypomnieć jego historię.

Bardzo ważne z punktu w-idzenia
strategicznego położenie Portu Artu­
ra powodowało, że był on przedmio­
tem niejednej rozgrywki między mo­
carstwami imperialistycznymi, z któ­
rych każde usiłowało usadowić się w

Forcie Artura.

Port wybudowany w 1880 roku, w

kilkanaście lat później zostaje zagra­
biony prr.ez Japonię, ale następnie
wraca do Chin, które zostają zmu­
szone do wydzierżawienia go Rosji
carskiej, a ona z kolei traci go na

rzecz Japonii w latach wojny rosyj­
sko-japońskiej.

Historyczne zwycięstwo Armii Ra­
dzieckiej nad Japonią kładzie kres

imperialistycznemu władaniu Portem
Artura. Od tego czasu Port Artur

jest wspólnie użytkowany przez Chi­
ny i ZSRR z zachowaniem chińskiej
administracji cywilnej w porcie.

14 lutego 1950 roku nastąpiło pod­
pisanie pomiędzy ZSRR a Chińską
Republiką Ludową umowy, na mocy
której wojska radzieckie
w Porcie Artura miały
ne z chwilą podpisania
Łojowego z Japonią, nie
nak niż do roku 1952. Ponieważ Ja­
ponia odmówiła zawarcia traktatu i

związała się separatystycznym trak­
tatem, podpisanym w San Francisco,
ze Stanami Zjednoczonymi, rząd
ZSRR na prośbę Chińskiej Republiki
Ludowej przedłużył termin wycofania
swych wojsk. Obecnie, w wyniku ra-

dziecko-chińskich rozmów przeprowa­
dzonych w Pekinie, zapadła decyzja
wycofania wojsk radzieckich z Port
Artura. Decyzja, jak już podkreśliliś­
my, umotywowana m. in. niesłycha­
nym wzmocnieniem pozycji Chin Lu­
dowych. umocnieniem zdolności o-

bronnych tego kraju.

stacjonujące
być wycofa-
traktatu po-
później jed-

O czym świadczy decyzja w spra­
wie Port Artura? O tym, ie w sto­
sunkach pomiędzy dwoma zaprzyjaź­
nionymi mocarstwami decydujące
znaczenie ma wspólne dążenie do u-

trzymania pokoju. Sprawa pokoju,
sprawa bezpieczeństwa zarówno naro­
du chińskiego, jak i radzieckiego
wczoraj wymagała stacjonowania
wojsk radzieckich w Porcie Artura,
dziś korzystne dia sprawy zmiany, ja­
kie zaszły w sytuacji międzynarodo­
wej (Korea. Indoehiny) oraz okrzep­
nięcie Chin Ludowych w pełni uza­
sadniają wycofania tych wojsk.

Dr Jan Frankowski

Poseł na Sejm

Jedność narodu na codzień
Poniżej zamieszczamy artykuł

znanego działacza 1
posła na Sejm, dr Jana Frań-1 nę życia każdego z nas. Ona też wy-
kowskiego. na temat doniosłych wiera poważny wpływ na wielkość
zadań stojących przed naszym naszych osiągnięć. Rady narodowe
narodem w związku ze zbliżają-1 dysponują w bieżącym roku budże-

cymi się wyborami do rad na­
rodowych.

[T ZJAZD Partii, kierowniczej siły^■^Frontu Narodowego był wydarze­
niem mobdizującym nas wszystkich
cło wykonania tak oczywistego i bez­
spornego zadania, jakim jest — pod­
niesienie stopy życiowej mas pra­
cujących. Chodzi oczywiście o to, aby
uznaniu przez wszystkich tych bez­
spornych założeń programowych —

towarzyszyła codzienna wałka o ich
jak najbardziej pełną realizację. Jest
to bowiem jedyny sprawdzian zwar­
tości i siły tej krzepnącej z każdym
dniem jedności naszego narodu. A
rezultatem tego są codzienne nasze

osiągnięcia w warsztatach pracy,
przy pługu, w biurach, laboratoriach
naszych uczonych. Nie możemy jed­
nak zapominać, że niezmiernie waż­
nym zagadnieniem jest, jak ten co­
dzienny egzamin jedności narodu wy­
pada w pracy rad narodowych.

Dzialalność rad narodowych wkra-
katolickiego, | cza bowiem bezpośrednio w dziedzi-

Ul ONZ
pomoc dla kra.ów
gospodarczo-zacofanycli

NOWY JORK,
AA/" KOMISJI do spraw gospoda-r-

' ’

czych i finansowych Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ trwa dyskusja
nad pierwszym punktem porządku
dziennego — „Rozwój ekonomiczny
krajów gospodarczo zacofanych".

Punkt ten obejmuje problem utwo­
rzenia specjalnego funduszu ONZ,
sprawę dopływu prywatnych kapita­
łów, sprawę reformy rolnej o-raz u-

tworzenia międzynarodowego stowa­
rzyszenia finansowego.

W Komisji złożono sprawozdanie b.
przewodniczącego Rady Ekonomicz­
nej i Społecznej Scheyvena, które za­
wiera krótką historię trwającej od
trzech lat debaty nad sprawą pomo­
cy dla krajów gospodarczo zacofa­
nych. Sprawozdanie zawiera także
szereg danych o sytuacji ludności w

krajach zacofanych, m. in. o nędzy i
okropnych warunkach
wych ludności w wielu I
i Afryki, o niedożywieniu milionów
ludzi, o chorobach dziesiątkujących
ludność krajów gospodarczo zacofa­
nych itp.

Na posiedzeniu Komisji przema­
wiał przedstawiciel ZSRR Morozo-w.
Przedstawiciel ZSRR wyraził pogląd,

że podstawą rozwoju ekonomicznego
krajów gospodarczo zacofanych po­
winny być własne zasoby tych kra­
jów, a kapitał zagraniczny może się
stać jedynie dodatkowym czynnikiem
rozwoju i nie powinien powodować
żadnego uzależniania krajów korzy­
stających z tego kapitału od inwesto­
rów.

Delegat radziecki oświadczył, że
w celu dopomożenia krajom zaco­
fanym w rozwoju ich ekonomiki,
Związek Radziecki gotów jest roz­
szerzyć stosunki handlowe z tymi
krajami w oparciu o zasadę rów­
nouprawnienia i wzajemnej korzy­
ści. ZSRR gotów jest również' roz-

patrzyć sprawę zawarcia z tymi
krajami wieloletnich układów o

wymianie towarowej, gwarantując
stałość cen i płatność w ich krajo­
wej walucie. Radzieckie organizacje
handlowe mogłyby przy zawieraniu
umów na dostawy urządzeń prze-

. myślowych i maszyn dla krajów za­
cofanych udzielić im kredytów.
Delegat radziecki podkreślił, że

ZSRR ściśle przestrzegą zasady, iż
wszelka pomoc techniczna, ekono­
miczna itd. w żadnym wypadku nie
powinna być uzależniona od ustępstw
politycznych, czy też od przyznania
przywilejów militarnych krajom u-

dzielającym pomocy.

tami, które sięgają kwoty przeszło
czternastu miliardów złotych. Każda
celowo i po gospodarko wydatkowa­
na złotówka z tej wielomiliardowej
sumy, ma swój poważny wpływ na

to, jak działa szkolnictwo, czy jesteś­
my zadowoleni z naszego handlu u-

społecznionego. czy sprawnie prze­
biega akcja remontu budynków miesz
kalnych, czy sieć rzemieślniczych
punktów usługowych jest nie tylko
odpowiednio liczebnie reprezentowa­
na, ąle również i jakościowo.

Walka o podniesienie produkcji rol­
niczej o 10 proc, w ciągu najbliż­
szych dwóch lat przedstawiająca tak
kapitalne znaczenie dla zrealizowa­
nia podniesienia stopy życiowej ludzi
pracy, należy znów do rzędu tych za­
gadnień. którymi przede wszystkim
żyją i żyć będą nasze rady narodowe.

Należy stwierdzić, że do nowych
wyborów do rad narodowych sta-

jemr z poważnym dorobkiem, jeśli
chodzi o wypracowanie metod
wsoółpracy wszystkich obywateli,
którzy stanęli na płaszczyźnie pro­
gramu Frontu Narodowego. Mam
w tym wynadku na myśli harmo­
nijne i pełne poczucia obywatel­
skich obowiązków współdziałania
party fnych i bezpartyjnych ich
wspólną pracę opartą na wzajem­
nym zaufaniu. Znacznie wzrósł
udział w radach narodowych rad­
nych bezpartyjnych.

R ADY narodowe stały się wielką
1 * szkołą, która uczy i wychowuje

ludzi przy wspólnym warsztacie pra­
cy społecznej. Z tytułu moich obo­
wiązków poselskich miałem niejed­
nokrotnie możność uczestniczyć w

posiedzeniach rad narodowych róż­
nych stopni, od gminnej aż do woje­
wódzkiej. Mogłem naocznie stwier­
dzić z jaką powagą i troską obywa­
telską dyskutowano np. nad zagad­
nieniem obowiązkowych dostaw czy
też budową szkół lub remontów ka­
pitalnych.

Linia podziału w dyskusji przebie­
gała nie wokół przynależności partyj­
nej, ale wokół takich czy innych pro-
pozycvj, takich czy innych argumen­
tów. To była ta rzec by można „na­
macalna" jedność narodu na codzień.

Spotykałem również radnych, ludzi
wierzących, często biorących również
aktywny udział w różnych ośrodkach. , . oaijwiij uMr.iai w iułiiji-ii uu

. ml.es7'Ka"10.; i katolickiej pracy społeczno-politycz-
krajach Azji | •

iii milinnńw

Wyrażali oni głębokie zadowolenie,
że mogą swoim wkładem pracy w

danej radzi® narodowej dać wyraz
swojej pozytywnej postawie wobec
Polski Ludowej i uczestniczyć w tej
szlachetnej rywalizacji o osiągnięcie
lepszych wyników. Byli on.i często
inicjatorami czynów społecznych, do­
cierali do środowisk stojących do­
tychczas na uboczu, względnie obo­
jętnych i przykładem swoim działali
przekonywająco. 1 oni znajdą się w

radach tak jak i wielu innych bez
partyjnych aktywistów Frontu Naro­
dowego.

Wykaz obligacji NPBSP
iDylosoiranych
do premiotuania 14 bm.
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W wyniku nadchodzących wyborów
do rad narodowych będziemy mieli
około 230 tysięcy radnych i ich za­
stępców. Wybrani przez nas i spo­
śród nas przodujący obywatele, par­
tyjni i bezpartyjni, mężczyźni i ko­
biety, młodzież i ludzie starszego po­
kolenia pod hasłami Frontu Naro­
dowego prowadzić nas będą do no­
wych sukcesów.

Nowe dziesięciolecie
wej postawiło szereg zadań do wy­
konania. Naród zjednoczony we Fron­
cie Narodowym zadania te wykona.

Polski Ludo-

Aktyw TPP-R
podsumował
przebieg
tegorccznego Miesiąca
Pogłębienia Przyjaźni
Pciske-Radzieckiej
D RZEBIEG Miesiąca Pogłębienia
1 Przyjaźni Polsko-Radzieekiej pod­
sumował aktyw TPP-R na połączo­
nym posiedzeniu Prezydium Zarządu
Głównego Towarzystwa oraz Komisji
Wykonawczej „Miesiąca", które od­
było się w dniu 15 bm. w salach
Urzędu Rady Ministrów w Warszawie.

Obradom przewodniczył Józef Cy­
rankiewicz, przewodniczący Zarządu
Głównego TPP-R, Prezes Rady Mi­
nistrów.

Na posiedzenie przybyli: Radca
Ambasady ZSRR w Warszawie J. Ba-
barin oraz pełnomocnik WOKS w

Polsce I. Raczuk.
Referat obrazujący przebieg imprez

i obchodów „Miesiąca" na terenie ca­
łej Polskj wygłosił wiceprzewodniczą­
cy-Zarządu Głównego TPP-R, członek
Rady Państwa Stefan Matuszewski.

Mówca podkreślił, że masowy u-

dział mieszkańców miast i wsi w j
tegorocznych imprezach „Miesiąca",
fakt, iż poszczególne festyny przy-
przyjaźni, czy spotkania z bawią­
cymi w tym okresie w kraju ra­
dzieckimi gośćmi przemieniały się
każdorazowo w gorącą manifestację
przyjaźni polsko-radzieckiej —

świadczą o poważnym sukcesie po­
litycznym Miesiąca Pogłębienia
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.
Z kolei przewodniczący delegacji

TPP-R, która z okazji „Miesiąca"
przebywała na zaproszenie WOKS
przez 30 dni w Związku Radzieckim,
członek Prezydium ZG TPP-R z-ca

przewodniczącego Rady Państwa, Wa­
cław Barcikowski złożył krótkie spra­
wozdanie z pobytu delegacji w ZSRR.

W ożywionej dyskusji, jaka wywią­
zała się nad referatem dyskutanci
podkreślali, iż wszystkie obchody i
imprezy odbywały się w

serdecznej, braterskiej przyjaźni do
narodów Kraju Rad, przy stale wzra­
stającym zainteresowaniu mieszkań­
ców miast i wsi życiem ludzi radziec­
kich i pokojową polityką ZSRR.

Dyskusję podsumował przewodni­
czący Zarządu Głównego TPP-R, pre­
zes Rady Ministrów Józef Cyrankie­
wicz.

W czasie posiedzenia 83 działaczom
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej wręczono wysokie odznacze­
nia państwowe, przyznane im przez
Radę Państwa za zasługi w pracy za­
wodowej i społecznej.

Krzyżem Oficerskim Orderu Odro­
dzenia Polski udekorowani zostali:
sekretarz Zarządu Głównego Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
— Zygmunt Garstecki oraz dyrektor
Instytutu Polsko-Radzieckiego prof.
dr Zygmunt Młynarski. Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski
udekorowano: kierownika Wydziału
Propagandy Zarządu Głównego TPP-R
— Stanisława Lewandowskiego oraz

sekretarza Zarządu Wojewódzkiego
TPP-R w Szczecinie — Hieronima
Niewiadomskiego.

atmosferze

ECHO KRUKOWSKIE

Pisarze a dziesięcioleciu
„Czytelnika**

C PÓŁDZIELNTA Wydawnicza
„Czytelnik" obchodzi obecnie

swe dziesięciolecie. W związku z tą
rocznicą zamieszczamy poniżej kil­
ka wypowiedzi pisarzy o tej
tucji:

Leon Krucikowski

NIE BYŁEM przy lubelskich
Hzi-narh . (?zvtP.lni.ka,‘. wip.m

insty-

W nowym dziesięcioleciu należy ży
czyć najstarszej Spółdzielni Wydaw­
niczej dalszego rozwoju jej działalno
ści i jak najszerszej realizacji tych
założeń ideowych, które stały u jej
kolebki. Działalność „Czytelnika" jak
była w ciągu lat dziesięciu, tak bę­
dzie nadal ściśle związana z rozwo­
jem całej kultury Polski Ludowej.

Cios we wrogów pokoju
ną rzeczywistością, wido­
czną dla każdego". Dzien­
nik uszczypliwie stwier­
dza, że „jedynie Stany
Zjednoczone pod wpły­
wem milionerów i milita-
rystów ni uznają tego ta­
ktu i nie chcą spojrzeć
prawdzie w oczy".

Jak milionerzy amery­
kańscy mogą widzieć
prawdę o mocarstwach

rządzonych przez robotni­
ków i chłopów, jeśli im —

milionerom amerykańskim
i pogarda

zalewają

w SPOLNA deklaracja
W chińsko - radziecka

oraz komunikaty o no­
wych porozumieniach za­
wartych przez ZSRR i

Chiny Ludowe .wywołały
głośne echo na łamach

całej prasy światowej
Czołowy dziennik chiński
„ż.eńmińżibao" nazwał de­
klaracje pekińskie „cio
sem we wrogów pokoju",
podobnie ocenia to wyda­
rzenie prasa innych kra­
jów demokracji i pokoju
Ale również wśród powo­
dzi komentarzy trasy kra­
jów kapitalistucznych nie
brak stwierdzeń o donio­
słym znaczeniu tych po­
rozumień.

Rządowy organ szwedz­
ki— „Morgen Tidnin-

gen" pisze, że deklaracja
chińsko - radziecka raz

jeszcze świadczy, że „Chi- rykańskich do „psów pod-
ny Ludowe są skonsolido- wórzowych", które „sle-
wąnym mocarstwem, real- dzą i wyją'\ Obelżywą

wypowiedź aktualnego mi
nistra i milionera, a by­
łego prezesa
Motors" wywołała
miale oburzenie wśród
dzi pracy w USA.

General
zrozu-

lu-

DYSKUSJA NA

„ZAKAZANE" TEMATY

— nienawiść
dla robotników

cezy.

Wyraz tym
Wall Street wobec ludzi
Drący dal minister „obro­
ny" USA, Wilson, w prze­
mówieniu podczas bankie­
tu w Detroit, przyrów­
nawszy bezrobotnych ame

uczuciom

~M)!EMNIEJ potężne wra
■Lr żenie niż komunikat

o wynikach rokowań chiń­
sko ■radzieckich wywo­
łały w św.eeie propozy­
cje radzieckie w sprawie
rozbrojenia i zakazu bro­
ni atomowej, rozpatrywa­
ne obecnie w ONZ. Na­
rody z taką siłą żądają
zaprzestania wyścigu zbro
jeń i zakazu brom maso­
wej zagłady, iż przed­
stawiciele mocarstw za­
chodnich zmuszeni są dy­
skutować te, tak do nie­
dawna „zakazane" w ich

krajach tematy,

Oczywiście, usiłują oni
w dalszym ciągu szukać
dziury w catym. Przy­
znając obiudnie, że pro­
pozycje radzieckie są
„konstruktywne" i „budzą
ce nadzieje", wysuwają

jednocześnie różne wątpli­
wości . I tak np. delegaci
Anglii i Francji w ONZ

twierdzą, że wprowadze­
nie w życie ukiadu o roz­
brojeniu wymagać będzie
„dwóch, a może nawet kil­
ku lat", a poza tym że

propozycje radzieckie są
jeszcze „niejasne". Oczy­
wiście dla tych panów
„jasne" są tylko plany
zbrojeń, zwłaszcza plany
uzbrajania bońskich hitle­
rowców chociaż i oni mu­
szą przyznać, że z reali­
zacją tych planów nie jest
tak dobrze, jakby sobie

tego życzyli.
„Zgromadzenie Narodo­

we — stwierdza radio
londuńskie komentując u-

dzielenie uotum zauia-
nia premierowi Fran­
cji — uoowazniło tyl­
ko Mendes France‘a do
kontynuowania roznaczę-
tych w Londynie rnkowań,
ale nie udzieliło bezwarun
kowej aorobaty zawartym
tam porozumieniom".

Również londyński „Ti­
mes" musiał przyznać, że
od yotum zaufania dla

M IE BYŁEM przy lubelskich naro-
J ' dżinach „Czytelnika", wiem o nich

trochę tylko z relacji kolegów. Ale
miałem możność osobiście stykać się
z podrastającą szybko instytucją przez
kilka pięknych tygodni wiosny 1945 —

na terenie Krakowa. Zakładałem tam

wtedy miesięcznik „Twórczość", jed­
no z licznych przedsięwzięć praso­
wych „Czytelnika".

Okres ten pozostał w mojej pamię­
ci jako „etap" płodnego chaosu, z

którego wyłaniały się zarówno jedno­
dniowe jak i bardziej fundamentalne
ząmygjy oraz codziennie nowe insty­
tucje naszego wyzwolonego życia.
Wiele z nich usychało po krótkotrwa­
łej egzystencji.

Myślę, że „Czytelnik" odegrał
ważną rolę w slworzeniu u nas

pewnej atmosfery kulturalnej, w

procesie formowania się szerokiego
frontu literackiego w Polsce Ludowej.
Jeśli front ten jest dzisiaj, realną,
okrzepłą rzeczywistością — niemała
w tym również zasługa ludzi „Czy­
telnika", od niezapomnianego Borej­
szy do reszty skromnych pracowni­
ków w dawnych „czytelnikowskich"
księgarniach.

Wszyscy oni nie tylko wydawali i
sprzedawali książki i czasopisma: oni
również sprawiali, że liczne, po całym
kraju rozsiane placówki, zaopatrzone
popularnym godłem „Czytelnika", pro
mieniowały ożywczo w atmosferę wy
zwolonego kraju, nasycały jakimś nie­
zmiernie ważnym składnikiem powie­
trze, jakim oddychał naród budujący
swoje nowe życie.

Rządowa
delegacja KRL-3
zwiedziła

Warszawę
R AWIĄCA w Polsce, na zaprosze-

nie Rządu Polskiej
litej Ludowej, delegacja
reańskiej Republiki Ludowo-Demokra
tycznej z Zastępcą Przewodniczącego
Gabinetu Ministrów Pak Y Wanem
na czele, zwiedziła w dniu 15 bm.
Warszawę oraz Fabrykę Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu.

Wicepremier Pak Y Wan w oto­
czeniu członków delegacji rządowej i

Ambasady Koreańskiej w Polsce zło­
żył wieniec na Cmentarzu-Mauzo­
leum Żołnierzy Radzieckich oraz na

Grobie Nieznanego Żołnierza w War­
szawie.

Delegacja odwiedziła następnie
Dom Dziecka Koreańskiego w Świ­
drze.

Rzeczypospo-
rządowa Ko-

Jarosław Iwaszkiewicz

IZ IEDY się pomyśli, że to już lat
■dziesięć mija od założenia „Czy.

telnika"—wierzyć się nie ebee. Wciąż
się myśli o tej instytucji wydawniczej
jako o jakimś młodym i prężnym or­
ganizmie.

Z drugiej strony, gdy się obliczy te

miliony tomów, które noszą na sobie
ową mądrze obmyślaną pieczątkę —

rozumie się, ile pracy, ile osiągnięć i
zwycięstw (klęsk w takich razach się
nie pamięta) zawarły w sobie owe

minione lata pierwszej naszej Spół­
dzielni Wydawniczej. Mądra to nazwa

„Czytelnik" — zawiera ona bowiem1
w sobie zasadniczy cel, jaki sobie spot
dzielnia postawiła, jaki jej wskazał
założyciel, niezapomniany Jerzy Bo­
rejsza.

Organizm ten stworzony został nie
dla zysku, nie marnej sławy, ale dla­
tego, aby dać w rękę polskiego czy­
telnika — czytelnika z wielu wzglę­
dów mogącego nosić nazwę „nowe­
go" — aby mu dać w rękę dobrą
książkę. Aby dzięki tej książce wzra­
stało nasze czytelnictwo, pomnażało
się światło, umykały ciemności.

Dziwna rzecz ludzki język, jak licz
ne, wielorakie, skomplikowane treści
kryją się w tym jednym słowie, wid­
niejącym na okładkach naszych ulu­
bionych lektur: „Czytelnik".

Wbrew żądaniu
delegacji USA
depesza
Czou Eo-lai'a
przekazana
do wiadomości
uczestników sesj ORZ

14 bm. przewodniczący PrezydiumA 14 bm. przewodniczący Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR K. J. Woro-
szyłow przyjął delegację członków
parlamentu brytyjskiego z lordem
Colerainem na czele, bawiącą w

Związku Radzieckim na zaproszenie
Rady Najwyższej ZSRR.

Ą Dnia 15 bm. rozpoczęło się w Pa
ryżu plenum KC Komunistycznej Par
tii Francji. Na porządku dziennym
znajduje się zagadnienie walki prze­
ciwko wskrzeszaniu miłitaryzmu nie­
mieckiego, walki w obronie pokoju.
Referuje — członek biura polityczne­
go KC KPF L. Casanoya.

Mendes - Erance‘a do re- sterstwo wojny,
alizacji uchwał londyń­
skich (w sprawie wskrze- podarki. Blank przeciął

Wehr- len spór, oświadczywszy,
że on będzie decydował
o rozdziale zamówień, ale
przyrzekl, że będzie je u-

dzielał przemysłowi pry­
watnemu tzn. kapitali­
stom zachodnio-niemiec-
kim.

Tymczasem jednak l po
drugiej stronie Oceanu

rekiny Wall Street obli­
zują się już na myśl o

nowych dostawach uzbro­
jenia dla bońskiej Rzeszy.
Przedstawiciel „urzędu
mobilizacji obronnej" USA
Janęway, oświadczył, że

„remilitaryzacja Niemiec

wpłynie na znaczne oży­
wienie gospodarki amery­
kańskiej, a zwłaszcza prze
mysłu stalowego", który
jak wiadomo, przeżywa
spadek produkcji i ciężki
kryzys.

Łowcy zysków wojen-
obu stronach

szenia nowego
machtu) droga jest jesz­
cze daleka. „Times"
stwierdził mianowicie, że
uotum zaufania dla Men-
des-France‘a „nie daje
wcale gwarancji, że na­
stąpi ostateczna ratyfika­
cja...

Jest faktem, że układ
londyński w obecnej for­
mie posiada więcej prze­
ciwników, aniżeli wskazu­
je na to liczba głosów
przeciwko rezolucji oraz

powstrzymujących się od
glosowania

Opozycja
litaryzacji
kieikolwiek
nadal silna".

przeciw remi-
Niemtec w ja-

formie jest

PRZEDWCZESNE
KŁÓTNIE O ŁUPY

A TYMCZASEM military■ól ici z Bonn zaczęli iuż
kłótnie o nodzial tuoów w

pos'aci zamówień wciten-

npch dla przyszłego Wehr
machtti, na k’óre liczą
fabrykanci śmierci w

Niemczech zachodnich. .

Z miejsca wybuchł spór
kto będzie rozdzielał te za

mówienia: „urząd Blan­
ka", czyli bońskie mini-

czy też
bońskie ministerstwo gos-

nueh po
Atlantyku dzielą wiec już
„skórę na -■■■ ■■
WYMOWNE MILCZENIE

rtfNIEDZIELĘ odby-
wają się w Austrii

wybory samorządowe w

czterech prowincjach.
Rząd austriacki pragnął
„oszołomić" wyborców
deklaracja Adenauera, iż

niedźwiedziu”.

bońska Rzesza nie myśli
nawet o nowym „An-
schlussie". Zwrócono się
w tej sprawie do Adenau­
era, agencje zachodnie za­
wczasu już otrąbiły po .

świecte zapowiedź ogłoszę
nia takiej deklaracji. Jed­
nakże Adenauer przemil­
czał tę sprawę podczas
debaty w Bundestagu boń-
skim.

Milczenie nie zawsze

jest zlotem — czasami
pachnie bardzo brzydko.
IV tym wypadku milczenie
Adenauera zdradza zbrod­
nicze plany bońskich odwe
łowców wobec Austrii.

Wymowny jest także
fakt, iż na listach wybor­
czych do Kongresu ame­
rykańskiego zarejestrowa­
ło się zaledwie 45 proc,
uprawnionych do gloso­
wania. Oznacza to, że po­
nad połowa wyborców
amerykańskich nie weź­
mie udziału w wyborach.

Nie przeszkodziło to jed
nok propagandzie amery­
kańskiej zachłystywać się
autoreklamą na temat

„wielkiej demokracji ame­
rykańskiej"
wyborów'1
„wzorem"
swata...

Wzorem
leści...

i „wolnych
myjących buć

dla całego

od siedmiu bo-

TURMALIN.
_

NOWY JORK,
T AK już donosiliśmy, minister
J 6praw zagranicznych Chińskiej Re­
publiki Ludowej Czou En-lai wysto­
sował dnia 10 bm. depeszę do sekre­
tarza generalnego ONZ Hammarks-
joelda. W depeszy tej minister Czou
En-lai w imieniu rządu Chińskiej Re­
publiki Ludowej domaga! się, aby IX
sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ za­
żądała od rządu USA całkowitego wy­
cofania wszystkich amerykańskich sil
zbrojnych i personelu wojskowego z

Taiwanu, z wysp Peskadorskich oraz

z innych wysp należących do Chin.

Jak podała agencja Reutera, dele­
gacja USA na IX sesję Zgromadze­
nia Ogólnego zażądała od sekretarza
generalnego Hammarksjoelda, aby nis
przekazywał powyższej depeszy u-

czestnikom sesji. Stanowisko swe de­
legacja Stanów Zjednoczonych uza­
sadniła tym, że depesza ta pochodzi
od ...„nieistniejącego rządu".

Hammarksjoeld odpowiedział od­
mownie na żądanie delegacji USA i
w dniu 15 bm. przekazał depeszę do
wiadomości uczestników IX sesji
Zgromadzenia Ogólnego.

Wysokie odznaczenia
państwowe
otrzymali
pracownicy szpitala
PCK w Korci
Ir BM. odbyła się w sali koltun-

nowej Min. Zdrowia w War­
szawie uroczysta dekoracja od­
znaczeniami państwowymi pracow­
ników szpitala Polskiego Czerwone­
go Krzyża w Korei, którzy po 8-

miesięcznej pracy w tej placówce
powrócili niedawno do kraju.

Aktu dekoracji dokona! minister
Zdrowia — dr J. Sztachelski,

Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski udekorowani zo­
stali: dr Jan Qszacki i mgr Euge­
nia Sigalin. Złote Krzyże Zasługi
otrzymali: dr Józef Raniłoś, dr Ta­
deusz Horzeła, dr Stanisław Piąt­
kowski, dr Ewa Chrzanowska, oraz

pielęgniarki: Helena Kałużyńska,
Janina Staszczak i Joanna Skala.

Ponadto 4 pracowników szpitala
udekorowanych zostało Srebrnymi
Krzyżami Zasługi; pozostali zaś —,

odznakami „Za wzorową pracę w

służbie zdrowia" oraz honorową
odznaką PCK.

Strajk Jokerów londyńskich
przybiera na silą

LONDYN,
T AK donosi agencja Reutera, mimo

*• interwencji ministra pracy, strajk
dokerów i robotników stoczni w per­
ce londyńskim przybiera na sile. W
dniu 15 bm. do strajkujących 30 ty-
sęcy dokerów przyłączyło się jeszcze
tysiąc robotników.

Trwa również strajk personelu lon­
dyńskich linii autobusowych i trolley-
busowych. W strajku tym bierze u-

dziai przeszło 15 tys. osób.



a laurach spoczęli aktywiści
W

JI
SPRAWIE MARNOWANIA CZASU

AK dziwnie się złożyło, że mię­
dzy przyjazdem pociągu z Kra­

kowa (z innych stacji podobnie) do
Oświęcimia, a od­

jazdem autobusów
do Dworów pozoeta
je przeciętnie 30 mi
nut czasu. Przyjeż­
dżając po faz pierw
szy, można skrócić
czas oćzekiwania,
oglądając okolicę
Dworca. Gorzej, je­

śli ktoś dojeżdża
stale, a takich jest
większość.

Właśnie w imie­
niu większości ape­
lujemy do PKS.
aby rozkład jazdy
na trasie Dworzec—
Dwory dostosować
do rozkładu jazdy
PKP. (mar)

NIE „GRZESZĄ" UPRZEJMOŚCIĄ
IZ ASJERZY, a zwłaszcza kasjerki

na Dworcu Głównym w Tarno­
wie, nie zawsze „grzeszą" uprzejmo­
ścią wobec podróżnych.

Należy się im za

to pouczająca od­
prawą od władz
przełożonych PKP
wraz z polece­
niem wywieszania
przy okienku „wi­
zytówki" z nazwi­
skiem. (wcz)

KASA
BILETOWA

MIĘTOWE

pani z naszej sipół-
dzielni w Zagrodach (pow. pro-

6zowicki) to lubi tylko cukierki mię­
towe.

TYLKO

Mamusiu, ta
Hyidlni 1X7 7.

— Dlaczego taik
sądzisz?

— Bo gdyby
smakowały jej in­
ne, to postarałaby
się, aby nie brako
wało ich w skle­
pie. A ona-się nie
stara. Prawda,
to nieładnie z

strony?
— Prawda.

że

jej

(li)

woj. krakowskiego... a przecież
trzeba szybko wyrównać
wszystkie zaległości
w dostawach dla Państwa

P ON AD 37 tys. chłopów naszego województwa, na ogólną liczbę 260
1 tys. zobowiązanych do dostawy zboża, nie wykonało dotychczas obo­

wiązków wobec państwa. W powiecie Mieehów, który w sierpniu przodo­
wał w akcji skupu zboża zalega w drugiej dekadzie października
z dostawami około ( tys. chłopów, przy czym zaległości te wynoszą bli­
sko 800 ton.

KWIETNIK ZE... ŚMIECI
7 IELENIEC jest nieduży,

śmieci na nim
też mieszkańcy
dbają o to, aby
rządku.

lecz
mnóstwo. Bo

Proszowic wcale nie
utrzymać go w po-

A przecież przy­
jemniej jest po­
spacerować po czy
sto utrzymanych
ścieżkach, niż mię
dzy stertami śmie
ci — przyznacie
chyba sami, pro-
szowiczanie! (li)

i

Pokaz odzieży
w Nowej Hucie

Z inicjatywy Centrali Odzieżowej
MHD w Nowohuckim Teatrze „Nurt"
urządzono pokaz odzieży. Wzbudził
on duże zainteresowanie, gdyż poka­
zane modele były i modne, i elegan­
ckie, i niedrogie.

W purkcie usługowym
m Tymbarku
ślusarką
kierują... szewcy
IV A naradzie redakcyjnej pasta-
1 '

nowiliśmy: wciągnąć do planu
pracy reportaż ♦ nowootwartych pun­
ktach usługowych w terenie.

Porozumieliśmy się telefonicznie
ze Związkiem Spółdzielni Branżo­
wych. Rozmowa wyglądała tak:

— Dzień dobry, mówi „Echo". Pro­
simy Was o informacje, gdzie w

terenie otwarliście nowe punkty u-

sługowe?
— Proszę bardzo — odpowiedziano

nam uprzejmie. Notujcie: Tymbark,
Mordarka, Limanowa, Rajcza, Ży­
wiec, Żegiestów, Nowy Targ. Kroś­
cienko. . Rabka. Sucha...

Dwa dni później, zielona „Skoda"
mknęła chyżo w stronę Tymbarku.
Zatrzymaliśmy się przed „punktem".
Z głębi warsztatu wysizedł kierow­
nik.

Czy tu mieści się nowooitwarty
punkt ślusarski?

— Nowootwartył Nie. Ten istnie­
je już dwa lata. Tyle tylko, że mie­
siąc temu przejęła go pod opiekę spół
dzielnia wielobranżowa w Mszanie
Dolnej.

— I co?
— Nic. W zarządzie siedzą sami

szewcy. Pewnie dlatego robimy od
miesiąca haczyki do... ustępów, a

wszystkie poważne prace skończyły
się. Skąd szewc ma się znać na ślu­
sarstwie? Szkoda w ogóle gadać! Żad­
nej opieki, żadnego starania! Kierow­
nik machnął ręką i poszedł.

Pojechaliśmy do Mordarki. Tutaj
mieli urzędować szewcy.

— Ci na pewno będą zadowoleni —

pomyśleliśmy. Szewcy w zarządzie,
więc...

Nic z tego! W Mordarce nie ma

wcale szewskiego punktu usługowe­
go. Indagowani, bezradnie rozkładali
ręce:

— Są, owszem, punkty, ale w Li­
manowej. -

Pojechaliśmy do Limanowej. Nie
do szewców, bo o tych chodziło nam

w Mordarce. ale do kominiarzy. Ci
jedni przynajmniej byli, zadowoleni!
Ale — wiadorno — kominiarz, to

przysłowiowy „szczęściarz"...
Dalej nie pojechaliśmy. Trudno by­

ło zdecydować się na daleką i nie­
wygodną podróż np. do Swidnijca. A
nuż tam punktu w ogóle nie ma, jak
w Mordarce? Albo istnieje już dwa
lata, jak w Tymbarku?

Nie ma co ryzykować! Lepiej po­
czekać na wyjaśnienie Związku Spół­
dzielni Branżowych w Krakowie,
gdzie naprawdę zostały otwarte nowe

punkty.
Chociaż to

a nuż będzie
Może jednak
będą zgodne

- Samouspokojenie aktywistów powia
tu krakowskiego, zrodzone w okresie,
gdy powiat ten przez organizację czę­
stych, zbiorowych dostaw znalazł się
w rzędzie przodujących, przyniosło —

opłakane skutki. W tym bowiem' o

wiele mniejszym liczbowo od Miecho
wa powiecie zalecających z dostawa­
mi zboża jest przeszło 3 tys. chłopów.
Część ich daje posłuch bzdurnym,
głoszonym przez złośliwie uchylają­
cych się od wykonania obowiązków
spekulantów i kułaków w rodzaju
Ludwika Goraja z Zabierzowa, że...

ulgi w dostawach przysługiwać będą
tym, którzy nie wywiążą się w ter­
minie z obowiązków dostawy.

Trzeźwy rozsądek chłopów z Zabie­
rzowa wziął jednak górę nad plotka­
mi rozsiewanymi przez Goraja. Go-

spodarze zabierzowscy dopomogli wła
dzom w zdemaskowaniu Goraja, któ­
ry za nielegalny handel mięsem i na­
kłanianie do sabotowania obowiązków
odpowiadać będzie przed sądem.

[V IEZĄDOWALAJĄCO przebiegają
1 również dostawy ziemniaków w

woj. krakowskim. Mimo sprzyjają­
cych warunków plan kampanijny wy­
konany został zaledwie w 42,8 proc.
I na tym zaważył zły przykład kuła
ków w rodzaju Jana Stecko z groma­
dy Węgrzce Wielkie, Kaczmarczyka z

gromady Krzysztoforzyce. Są jednak
i inne przyczyny.

Na przykład o wiele gorsiza jest
sprawa, gdy ociągający się z dostawa­
mi i obniżający wykonanie planów do
stawy, przez gromadę, gminę, powiat
i województwo chłopi znajdują „zro­
zumienie", można by nawet powie­
dzieć „poparcie" u... członków komi­
sji rozliczeniowej. A takie właśnie
wypadki mają miejsce w powiecie my
śleniekim. Powiatowa komisja rozli­
czeniowa w Myślenicach wykazała
„dużo współczucia" dla zalegających
i skłonna była umorzyć im wszystkie
zaległości. Co powiedzą na to ich są-
siedzi z tych samych gromad, którzy
żyjąc i pracując w tych samych wa-

’’ I runkach, wykonali w terminie swoje
11 obowiązki dostawy. Podobne stanowi-

sko zajmuje aktyw gminy Ruszczą z

ob. Żabą na czele, toteż nic dziwne­
go. że gmina ta wlecze się na szarym
końcu w dostawach.

A że dobra praca komisji rozli­
czeniowych, osobisty przykład i au­
torytet mogą radykalnie poprawić
sytuację i przyczynić się do szyb­
kiego zlikwidowania zaległości, —

o tym uczy przykład gminy Świąt-

Kosmetyka na codzipń
i dla wszystkich

nikł Górne. Niedawno sytuacja
tej gminie wyglądała niezbyt do­
brze. Ale po rozmowach, wyjaśnia­
jących jakie przeprowadzili z zale­
gającymi, przewodniczący Prezy­
dium GRN Nenko i inni członkowie
gminnej komisji rozliczeniowej, wy­
równali zaległości wszyscy chłopi
Ochojna, Rzeszotar, Mogilan
Świątnik.

W wielu wypadkach czlonkow
komisji rozliczeniowej, stwierdziw­
szy dobrą wolę u zalegających, a

równocześnie obiektywne przyczyny
powstania zaległości, interweniowa
li dla nich o pomoc w omłotach,
względnie o organizację dowozu

punktów skupu. Tak na przyk
z inicjatywy komisji rozliczenio'
w Świątnikach zorganizowano do
wóz ziemniaków samochodami cię
żarowymi do punktu skupu w Mo
gilanach. Była to zresztą jedna
niewielu zbiorowych dostaw ziem
niaków, jakie w ogóle zorganizowa
no w powiecie i województwie kra­
kowskim.
Wydaje się. że aktyw zapomniał,

że organizowane w sierpniu zbiorowe
dostawy decydowały o tempie wyko­
nania dostaw i że codzienna treska o

te sprawy pierwszej wagi jest podsta­
wowym warunkiem pełnej
wej realizacji wszystkich
ków wobec Państwa.

Z
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i termino-
obowiąz-

(czaj.)

0N05ZA

CHOR „WIERCHY

NANY na Podhalu, zakopiański
chór regionalny „Wierchy" — pod

kierownictwem prof. Grzybka — uda-
je się w najbliższych dniach do Lu­
blina. Da tam szereg koncertów, m.

in. w świetlicy TPP-R oraz w fabry­
ce samochodów, (er)

IIURS ZSS

W ośrodku szkoleniowym ZSS w

Nowym Sączu, odbywa się 6-miesięcz
ny kurs dla pracowników aparatu
szkoleniowego ZSS. z udziałem 25
uczestników z całego kraju. Program
kursu obejmuje 19 przedmiotów —

zawodowych i ogólnokształcących.
Za dobre wyniki w pracy na od­

cinku kulturalno-oświatowym wyróż­
niony został Zb. Poćwiardowski z

Bydgoszczy, (er)

Odsłonięcie
pomnika ku czci

ofiar faszyzmu
w Nowym Sączu

W Nowym Sączu odbyło się odsło 1

nięcie pomnika, wzniesionego ku

czci ofiar faszyzmu. Na uroczy­
stość przybyli byli więźniowie 25

hitlerowskich obozów koncentra­
cyjnych. Podczas uroczystości do

zebranych przemawiał m. In. Se­
kretarz Prezydium Woj. Rady

Narodowej w Krakowie —

J. Antoniszczak.

0 25 kiuintali zboża @ 37 kwintali ziemniaków

S 40 kwintali słomy i 25 kg cukru

też pewne ryzyko, bo
tak, jak z telefonem?...
tym razem informacje

z prawdą... (Kr)

Odpowiedzi Redakcji

A to — czy nie elegancki jesien­
ny płaszcz?

Kwadrans
dla wypeczynkn
T ESIEN zaczęła się nie tylko w ką-
J lendarzu, ale już na dobre. Z let­
nich, chociaż nie bardzo słonecznych
w tym roku wczasów, pozostało nam

wiele miłych wspomnień, wspólnych
zdjęć i, co najważniejsze, dobry i wy­
poczęty wjgiąd, który też powinniś­
my zachować jak najdłużej.

„Czytelnik, pragnący witamin", Kra
ków. W okresie największego nasile­
nia zbioru śliwek, cena ich w handlu
uspołecznionym wynosiła ok. 4 zł za 1
kilogram. Obecnie — ponieważ sezon

owocowy zbliża się ku końcowi—cena
ta ulec musiała zmianie. (2515)

Jan Silhan, Kraków. Sprawą szkoły
muzycznej, o której pisaliście, za.jmie
my sie obszerniej w niedługim cza-

O CZYSTOSC WĘGLA

Załoga kopalni „Bierut", walcząc
o wzrost wydobycia węgla, stara się
także o lepszą jakość urobku: o jego
czystość i wartość kaloryczną.

Walka o czysty węgiel zaczęła się
w podziemiach kopalni, w przodkach
węglowych. Aby nie naruszyć warstw

kamienia, górnicy muszą uważnie
rozmieszczać ładunki strzelnicze. Przy
załadowywaniu węgla na przenośniki
węglowe i
nie dostał
piryt itp.

Czystość
kość zależy też w dużej mierze
pracy robotników, zatrudnionych
powierzchni, w przeróbce mechanicz­
nej i w sortowni.

Rozwinięte współzawodnictwo wśród
górników kopalni „Bierut", przyczy­
niło się do dokładnego wybierania
kamienia na taśmach. W ciągu ostat­
nich 4 miesięcy, ilość zanieczyszczeń
zmniejszyła się średnio o 24 proc.

W walce o czystość węgla przo­
dują górnicy oddziału III, VI i VII.
Odrzucają oni kamień w czasie ła­
dowania urobku — do wozów lub na

taśmy.

wózki, trzeba czuwać, by
się tam kamień, przerost,

węgla i jego wysoka ja-
od
na

otrzymał jako zaliczkę
spółdzielca Jan Damian

za przepracowane dniówki

A na wieczór do teatru lub kina
najlepszy taki oto ubiór.

Zapewne wielu z Czytelników po­
wie, że r.ie będzie to łatwe w toku
codzienne!, nieraz wyczerpującej pra­
cy. A jednak, nawet najbardziej za­
pracowany człowiek powinien i może
znaleźć kwadrans czasu na zaapliko­
wanie sobie kompletnego wypoczyn-
ku.

Kwadrans — to niewiele. Ale te

piętnaście minut wpłyną korzystnie
ra zdrowie 1 na wygląd. Odpoczywać
trzeba w ciągu dnia, kiedy już się
wróciło z pracy, położywszy się wy­
gódme. na wznak z nogami nieco wy­
żej niż głowa. Trzeba sobie zapewnić
na czas wypoczynku możliwie abso­
lutną ciszę, nie czytać ani książek,
ani pism, a nawet wyłączyć radio.
Na oczy nałożyć kompres z esencji
herbacianej lub z ciepłego rumianku,
mięśnie zupełnie rozluźnić.

Znam kobiety, które metodę takie­
go właśnie wypoczynku w ciszy z za­
mkniętymi oczami uprawiają codzien­
nie już od dłuższego czasu, stwierdza­
jąc dobroczynny jej wpływ na zdro­
wie i na cerę. Wyzbywają się one

nabytych w ciągu dnia zmarszczek,
odętych ust, a oczy po kąpieli w ru­
mianku lub esencji herbacianej odzy­
skują blask i żywość.

Niemniej ważny jesit zdrowy I głę­
boki sen. Starajmy się kłaść wcześ­
nie i w miarę możności o jednej po­
rze. Koniecznie przed snem należy
dokładnie umyć się, a jeszcze lepiej
wziąć gorącą kąpiel, o ile ma się ku
temu możliwości.

Nie wiem dlaczego rozpowszechnił
się zwyczaj mycia się rano, a nie wie
czorem. A przecież rano mamy mniej
czasu na zabiegi toaletowe i, zresztą,
w łóżku człowiek nie brudzi się, a

tylko w ciągu dnia, na mieście. Po­
przestańmy więc rankiem, jeśli cho­
dzi o kobiety, na odświeżeniu twarzy
wodą i umyciu zębów. Kąpiel wie­
czorna doskonale zapobiega też bez­
senności, która (o czym pamiętać na­
leży!) fatalnie wpływa na wygląd twa

rzy i przyczynia się do formowania
się zmarszczek.

JANINA

Kor. Jan Lizończyk

7 ANIM spółdzielcy ze Zborowic

przystąpili do pierwszego podzia­
łu wspólnych dochodów, wniósł proś­
bę o przyjęcie do tej, jednej z naj­
młodszych spółdzielni powiatu tarnow

skiego Antoni Cieślak. O Cieślaku słu
sznie mówią mieszkańcy Zborowic. że
to człowiek, który ma zawsze oczy i

uszy otwarte. Nie był on w swojej de
cyzji wcale osamotniony. Piętnastu in
nych wzorowych gospodarzy powięk­
szyło ostatnio szeregi spółdzielców
wnosząc swoją ziemię i pracę do zor­
ganizowanych uprzednio i tworzonych
w dalszym ciągu kolektywów gospo­
darskich.

Spółdzielnie produkcyjne powiatu
tarnowskiego, podobnie jak spółdziel­
nie całego naszego województwa nie
ustannie się rozwijają. W bieżącym
roku, zgodnie z planami inwestycyj­
nymi, zespołowe gospodarstwa powia­
tu Ta.rnó\” wzbogaciły swój 6tan po-

Had pięknym przełomem Bulki
na Polskim Spiszu

istnieją wspaniale możliwości
zorganizowania wczasów

IV A południowy wschód od Nowe-
A '

go Targu rozciąga się mało zna­
ny Polski Spisz. W ciągu 10 lat po woj
nie wytyczono przez te tereny za­
ledwie kilka mało uczęszczanych szła
ków turystycznych. A szkoda, gdyż
Polski Spisz nie tylko powinien stać
się przedmiotem zainteresowań kra­
joznawczych, ale przede wszystkim —

miejscem wypoczynku.
Nie ma tutaj domów Funduszu

Wczasów Pracowniczych, nie ma tak­
że wczasów wiejskich „Orbisu". Po­
za ulubioną przez warszawiaków i

Ślązaków pobliską Białką Tatrzańską
— tereny te są całkowicie niewyko­
rzystane. Czasem tylko przyjedzie ja­
kaś rodzina, skuszona nadzieją praw­
dziwego wypoczynku i pięknem kraj­
obrazu. I zwykle nie ma powodu do

rozczarowania.

Górskie powietrze, piękne lasy i
woda stwarzają możliwości doskona­
łego wypoczynku. Szanse organizo­
wania wycieczek — nieograniczone.
Wspaniała panorama Tatr. A i sam

Spisz nie jest pozbawiony wzgórz.

Znajdują się tutaj wspaniale, lesi­
ste, podobne do pienińskich, skały.
Jeżeli w pobliskich Pieninach leży
jedyny w swoim rodzaju przełom
Dunajca, to przełom rozlewnej Bial-
ki pomiędzy skalami Kramlica i Obła-
zowa musi być drugim z kolei w na-

pomiesz-
skoro —

ma tutaj
ani „Or-
porządne

szym kraju. A przecież nie tylko w

tym miejscu jest tak pięknie. Nie­
mniej urocze okolice dostarczające
tysiące wrażeń znajdują się w pobliżu
Krempach, Dursztyna, Trybsza, Lapsz
Niżnych, Wyżnych oraz innych wsi.

Pozostaje tylko kwestia
czeń. Gdzie się ulokować,
jak wspomnieliśmy — nie
domów wczasowych FWP

bisu"? Są za to czyste i

chaty góralskie. Mieszkańcy jednej
tylko wsi Nowa Biała mogliby przy­
jąć 100—150 letników, a każda z na­
stępnych gromad też tyle, o ile nie

więcej.
Ponieważ łatwo tutaj o budulec

mógłby FWP postawić własne oomy
wczasowe, „Orbis" wynająć izby na

mieszkania dla letników, a kto by
chciał, miałby możliwość ulokowania
się własnym przemysłem. Nie od rze­
czy byłyby również starania PTTK,
które właśnie tutaj mogłoby postawić
osiedle domków campingowych. Trze­
ba tylko trochę inicjatywy. Polski
Spisz czeka na wczasowiczów, (woj.)

Książka.
Twój przyjaciel

siadania o stodołę i oborę w Zbyli-
towskiej Górze, o cieplarnię i oborę
w Pleśnej, o trzy szopy uniwersalne
w Wierzchosławicach, Koszycach Wiel
kich i Lisiej Górze, o nowoczesne kur
niki w Łęgu Tarnowskim i Wierzcho­
sławicach, chlewnię w Świebodzinie
nie licząc takich inwestycji jak: silo­
sy, gnojownie, studnie itp. W jednym
tylko roku z nadwyżki dochodów spla
ciii spółdzielcy z Lęgu Tarnowskiego
kredyty inwestycyjne na sumę ponad
60 tys. złotych, a przecież równocze­
śnie znacznie wzrosła wysokość dniów
ki obrachunkowej.

Dzięki dalszej zwyżce plonów e-

siąganej przy stosowaniu coraz lep­
szych metod uprawy i wyzyskaniu
takich źródeł dochodu jak warzyw­
nictwo wysokość dniówki obrachun­
kowej, wynosząca w roku ub. w spól
dzielni produkcyjnej Wierzchosławi­
ce 6,7 kg zboża, 8 kg ziemniaków i
14,20 zł w gotówce, wzrosła do po­
nad7kgzbożaiponad17kgwa­
rzyw przy tej samej wysokości go­
tówki.

W innej spółdzielni — Kąśna Doi
na wypłacono już przy zaliczkowa­
niu członkom 15 zł w gotówce, co

oznacza blisko 60 proc, podwyżkę
dochodów, które również znacznie
wzrosły w naturaliach i wynoszą
dziś 5 kg zboża, wobec 4,25 z roku
ub. i 10 kg okopowych, wobec 3,40
z roku ubiegłego. A trzeba dodać,
że właśnie w tym roku spółdzielcy
z Kąśnej powiększyli pogłowie by­
dła w swej oborze dwukrotnie w sto
sunku do roku ub., a członkowie
spółdzielni w Wierzchosławicach za

miast 51 sztuk, jakie posiadali w ro­
ku 1953, mają obecnie 75 sztuk by­
dła 1 trzody.

Wysoko wzrosła również dniówka
obrachunkowa w spółdzielniach in­
nych powiatów. Świadczy o tym fakt,
że przy zaliczkowaniu wspólnego do­
chodu, uzyskanego za rok bieżący w

spółdzielni Wielka Wieś (jxyw. Brze­
sko) jeden z jej członków Jan Da­
mian otrzymał za przepracowane w

tym roku dniówki 25 kwin.tali zboża,
37 kwintali ziemniaków, 40 kwintali
słomy i 25 kg cukru.

Q EKONOMICZNE i polityczne u-

mocnienie spółdzielni produkcyj­
nych troszczą się nie tylko ich człon­
kowie. ale również ekipy łączności,
które szczególnie w powiecie tarnow­
skim mają duże osiągnięcia. Załoga
Zakładów Azotowych im. F. Dzieirżyń
skiego dopomogła spółdzielcom z

Wierzchosławic w zainstalowaniu urzą
dzeń elektrycznych i doprowadzeniu
prądu do budynków gospodarskich.

Ekipa łączności miasta ze wsią z

Zakładów Sieci Elektrycznej zelektry
flkowała spółdzielnię w Radlnej, a za

łoga Zakładów Mechanicznych „Tar­
nów" pomaga spółdzielcom z Rzędzi-
na, Klikowej 1 Chyszowa w budowie
domków jednorodzinnych, (czaj.) ,. J-
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Felieton niedzielnyZ „Mazowszem
w mieście
króla Stanisława
(Korespondencja własna „Echa"

z Nancy)
T EST we Francji miasto, które
° wśród obfitości pamiątek związa­

nych z Polską i Polakami, rozsianych
po całym kraju, ‘-zajmuje pierwsze
miejsce. Tym miastem jest stolica
Lotaryngii, Nancy. Lotaryngią wła­
da! przecież przed dwustu laty wy­
gnany z Polski na skutek zwycię­
stwa dynastii Sasów król Stanisław
Leszczyński (córka jego, Maria, była
żoną króla Ludwika XV).

Na głównym placu Nancy, zwanym
Place Stanislas, jednym z najpięk­
niejszych placów, stoi kamienny po­
sąg owego króla wygnańca: długie
włosy peruki spadają mu na ramiona,
szaty ma ułożone w misterne fałdy,
a napis na cokole pomnika głosi: Do­
broczynnemu królowi Stanisławowi
Leszczyńskiemu wdzięczna Lotaryn­
gia.

Przydomek „dobroczynny" i przy­
miotnik „wdzięczna" zyskał sobie
Leszczyński przez liczne reformy,
których nie danym mu było przepro­
wadzić we własnej ojczyźnie: zakła­
dał szkoły, podnosił ekonomiczne wa­
runki ludności Lotaryngii, wprowa­
dzał zmiany _w przestarzałym ustawo­
dawstwie.

l.
r!' W KAWIARNI

NA PLACU STANISŁAWA

O TYM wszystkim myślę, siedząc
v w jednej z licznych kawiarni na

obszernym placu Stanisława w ser­
cu Nancy i oczekując autokarów, któ­
re za chwile mają zajechać przed
teatr. W autokarach przybędzie spod
Paryża zespół „Mazowsza" i dziś
wieczorem, a więc już za kilka go­
dzin da przedstawienie, zapowiedzia­
ne, w całym mieście afiszami. Bilety
już sprzedano od trzech dni.

Stolica Lotaryngii wybrana zosta­
ła jako jedno z dwóch prowincjonal­
nych miast Francji na występy nie
tylko dla swych przyjaznych dla Pol­
ski tradycji, ale jeszcze i dlatego, że
wokół miasta w. kopalniach Lotaryngii
pracuje od wielu lat niemal z ojca
na syna olbrzymia ilość polskich gór­
ników. Oni to wraz z francuską pu­
blicznością wykupili zapewne tak
szybko blisko 1800 miejsc w teatrze.

Ale nie uprzedzajmy wypadków.
Na razie jest jeszcze czwartkowe po­
południe i siedzę w kawiarni przy ol­
brzymim oknie patrząc na plac. Z
mechanicznej pianoli, do której ra.z

po raz któryś z gości leniwym ru­
chem wrzuca 20 franków, aby spowo­
dować zagranie nowego kawałka, roz­
lega się wrzask amerykańskich pio­
senek, dzikich jazzowych pląsów.
Przy jednym ze stolików młodzież
studencka, przy innych starzy eme­
ryci ze szklankami piwa. Nancy jest
bowiem miastem uniwersyteckim i
miastem spokojnych francuskich ren-

tierów.

Ale oto na placu ruch. Trzy niebie­
skie '

autokary wjechały przez jedną
ze złoconych bram f zatrzymały się
przed frontonem teatru. Przyjechało
„Mazowsze".

WSPANIAŁY WIFCZOR

IEZAPOMNIANY pozostanie ów
1 ' wieczór w Nancy. Nabita sala z

zapartym tchem śledząca tańce i
śpiewy. Wzruszenie, śmiech i łzy na

widowni.

I kiedy ze sceny w Lotaryngii roz­
legały się pieśni, z których niejedna
natchnęła Chopina, myślałam o tym,
ż« ojciec Chopina, Mikołaj, przywę­
drował do Polski za zarobkiem właś­
nie z tej lotaryńskiej ziemi.

Nie chciano młodzieży puścić ze

sceny, przyniesiono im piękne kosce
czerwono-białych kwiatów od miejs­
cowego towarzystwa przyjaciół fran­
cusko-polskich, czekano aż do półno­
cy tłumnie na ulicy, by raz jeszcze
pożegnać. Dwunasta bila melodyjnie
na którymś z wieżowych zegarów,
gdy niebieskie autokary mijały fon­
tannę Neptuna, opuszczając plac.

Ludowy polski zespól „Mazowsze"
pozostawił w sercach widzów Nancy
niezatarte wspomnienie.

Jerzy Waldorff

fioletowe ametysty, jaszczurki morskie

I wiele innych dziwów aptekarskich
zobaczymy w pierwszym w Polsce
Muzeum Farmaceutycznym

7 A szybą gablotki połyskują górskie kryształy, piękne, migotliwe, białe
i fioletowe ametysty. Skąd jednak znalazły się w tym jedynym w kra­

ju, a organizowanym w Krakowie Muzeum Farmaceutycznym'.’ Odpowiedzi
szukajmy w starych przepisach przyrządzania lekarstw, do których zale­
cano dodawać sproszkowane drogie kamienie.

Kto zbudował

Barbakan
krakowski
iyf IŁOŚNIK przeszłości przyjeżdża

jąc do Krakowa, kieruje naj­
pierw swe kroki przez stare śródmie­
ście, pełne wspaniałych zabytków, ku
Wawelowi. Gdy idzie po raz pierwszy
Plantami cd dworcj, często staje zdu­
miony, gdyż nagle wyrasta przed nim
wspaniała wizja średniowiecza w po­
staci fragmentu dawnych warowni
Krakowa, powstałych częściowo jesz­
cze na przełomie XIII — XIV w.

Fragment ten obejmuje dzisiaj je­
dynie Brąmę Floriańską i baszty Pa-
samoników, Stolarską i Ciesielską
wraz z łączącym je nurem obronnym
oraz unikat na miarę światową, ja­
kim jest Barbakan, zwany też z wio­
ska — Rondelem, z uwagi na swój
okrągły kształt. Resztę obwarowań
miejskich, w niektórych partiach nie­
zwykle malowniczych, zburzono —

niestety w latach 1810 — 1814 ku nie
powetowanej szkodzie Krakowa.

Zachowany
cinćk murów,
ny dziś coraz

ściej Warownia
mi Floriańskim!,
mieści w miesią­
cach letnich i je­
siennych począw­
szy od r. 1949 je­
dyną w swoim ro­
dzaju wystawę,
zorganizowaną z

inicjatywy dr Je­
rzego Dobrzyckiego, dyrektora Mu­
zeum Historycznego m. Krakowa, pod
nazwą „Dawne warownie Krakowa".
Wystawa ta obejmuje rekonstrukcje
malarskie dawnych obwarowań miej­
skich wykonane przez zmarłego przed
kilku laty prof. Zygmunta Wierda­
ka, model plastyczny dawnego wy­
glądu zachowanych fortyfikacji oraz

ciekawe okazy zabytkowej broni.

Z istniejących warowni najstarsza
jest Brama Floriańska, gdyż wzmian­
ki o niej spotykamy już w r. 1-307,
a najmłodszy wspomniany Barbakan,
który powstał w latach 1498/99.

Barbakan krakowski zachował do­
tychczas swą pierwotną postać. Nie­
stety nie wiemy, kto jest twórcą Bar­
bakanu.

Znany miłośnik i odtwórca zabyt­
ków dawnego Krakowa, artysta grafik
Bronisław Schónborn, wygrzebał po­
dobno w pyłach archiwalnych nazwi­
sko twórcy Barbakanu,
rezerwuje to odkrycie do
nografif Krakowa.

Istnieją przypuszczenia
downiczym Barbakanu
Stwosz. Wiemy jednak, że po ukoń­
czeniu Ołtarza Mariackiego w roku
1496 — opuścił on na zawsze Kra­

ków i wyjechał do Norymbergii na za­
proszenie tamtejszej rady miejskiej
celem budowania w tym mieście wa­
rowni. Wit Stwosz oprócz rzeźbiar­
stwa i odlewnictwa posiadał bowiem

umiejętność budownictwa. Nic więc
nie przeszkadzało, by jeszcze przed
wyjazdem sporządził plany, lub na­
wet zaczął budowę. Nic konkretnego
jednak nie znamy.

A więc mistrzu Schónborn! Uchyl
tajemnicy, jeśli Ci jest znana.

Józef Jastrzębski

w

koszalińskim, Murzyn 1 baranek
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" T NNY zgolą lek zawiera niepozorna
wydawałoby się drewniana pusz­

ka. Po podniesieniu wieczka widzi­
my ■wśród zasuszonych kwiatów la­
wendy wystający łebek morskiej ja­
szczurki — „niezawodnego" środka
na niektóre choroby. A z czego Zro­
biony jest ten szaro-brązowy pro­
szek w sąsiedniej puszce? Z orygi­
nalnej... mumii egipskiej, która uwa­
żana była za drogie i cenne lekar­
stwo.

Eksponatów. , które przygotowano
dla urządzenia Muzeum — jest już w

kilku pokoikach tak wiele, że trudno
wybrać, co należy najpierw oglądać.
Zwróćmy jednak uwagę na różnorod­
ne z XVI wieku puszki cd lekarstw,
jak i na rokokowe oraz empirowe wa­
zy i amfory. Flaszki z polskiego szklą
z XVII wieku, naczynia z charakte­
rystycznymi skośnymi napisami,
świadczącymi o ich „leciwej metry­
ce", rokokowe butelki z rubinowego
szklą, polewane białą masą, przecho­
wywały niejedno naówczas lekarstwo.

I znów wzrok zatrzymuje się na na­
czyniach aptecznych z holenderskie­
go fajansu, na włoskiej majolice, na

srebrnych t.zw. wąchadelkach używa­
nych przy zemdleniach, na mikros­
kopach, a szczególnie — na jednym
jeszcze drewnianym.

A OTO cała galeria wag, począw-
szy od miniaturowej z Amster­

damu. a skończywszy na statywie na

wagi z 1820 r. z apteki w Boguci­
cach na Śląsku. Wiele z nich posia­
da jasno-żółte. gładkie miseczki, wy­
konane z rogu.

Trudno mówić o wagach, nie zain­
teresowawszy się odważnikami. A
tych skolekcjonowano już pokaźną
ilość. Są i naturalne roślinne, używa­
ne w najwcześniejszym okresie, jest
także, imponujący z XVII wieku od­
ważnik liczący il funtów pokKich i
metalowe odważniki podzielane na

uncje, drachmy oraz mniejsze jedno­
stki wagowe.

Do nieodzownych przyrządów służą­
cych dawnym aptekarzom należały
moździerze. Zgromadzono też ich naj­
ciekawsze okazy: z metalu, antymonu
i marmuru. Konieczne było również
posiadanie przez aptekarza sit, pras,
kotłów i olbrzymiej warząchwi, z któ
rycłi niejedne są tak ciężkie, iż trud­
no je po prostu podnieść.
VA7 MUZEUM zgromadzono dowody
’’

ścisłej więzi naszych Ziem Za­
chodnich z macierzą w ciągu wieków.
Oto np. w aptece w Sulechowie w

Ziemi Lubuskiej znaleziono olbrzymie
retorty wykonane przez warsztat Kra­
kowski. Na Ziemię Lubuską zawędro­
wał również moździerz z dębnickiego
marmuru.

W specjalnej gablotce zebrano ze­
staw naczyń z apteki „Pod Słońcem"
Jana Szastera Z Krakowa — pierw­
szej naukowej apteki w Polsce, gdzie
z końcem XVIII w. wykładano far­
mację stosowaną i farmakologię.

Dlaczego jednak znalazły się w

Muzeum konwie i olbrzymie beczki
na wino? W piwnicach aptecznych
sprzedawano bowiem służące jako le­
karstwo wino z różnymi przyprawa­
mi. Ileż to litrów przeszło na przy­
kład przez ogromną beczkę z. napi­
sem „V:num hungaricum" i ze zna­
kami zodiaku?

Przodkowie dzisiejszych farmaceu­
tów skrzętnie przechowywali zioła, o

czym świadczą skrzynie z apteki w

Obornikach z XVI w. Przechowywa­
no również pieniądze, cenne lekar­
stwa, klejnoty dodawane do leków i
to w nie byle jakich schowkach, bo w

żelaznych skrzyniach. Jedna z takich
skrzyń z okresu panowania Kazimie­
rze Jagiellończyka z Krakowa znala­
zła się również w Muzeum.

A OTO i godła aptek, a wśród nich
barakowy lew, rzeźbiony w mo­

drzewiu z apteki w Darłowie w woj.

0 CHOPINIE, W ROCZNICĘ ŚMIERCI
GDY PATRZYMY na Chopina z perspektywy

przeszło stuletniej, widzimy dwóch ludzi.

Jednego znajdujemy w listach kompozytora, no

i w jego muzyce. Drugiego — w tym wszyst­
kim, co o Chopinie pisano i mówiono.

Dzieło sztuki nie istnieje samo przez sfę. War­
tości nabiera dopiero przez wrażenie, jakie ro­
bi na ludziach. Napięcie 1 jakość wzruszeń ludz­
kich decydują o wielkości i trwałości dzieła.

Dlatego inny byl Bach w XVIII wieku, inny w

XIX i jeszcze inny jest dla dzisiejszych poko­
leń, odczuwających go na swój, odrębny spo­
sób. — Podobnemu losowi uległ Chopin.

XIX wiekiem rządziły salony, przeto i muzy­
ka uiusiaia być taka, by dogadzała salonom.
Proces odpowiedniego spreparowania Chopina
rozpoczął się jeszcze za jego życia. — Pierwsze
Wtśały glos wielkie damy. Były romantyczne
i •w’dzo czule, więc tytuły: preludium, etiuda,
czy scherzo — nie wystarczały im. Dlatego da­
rdy postanowiły... poprawić Chopina. 1 oto —

ha Ich zalecenie — wydawcy jęli opatrywać dzie­
lą chopinowskie w sentymentalne nagłówki:
„Szmer strumyka", „Żal", „Jesienny deszcz".

8*czytem bzdury było nazwanie dramatycznego

Scherza b-moll... „Bankietem w piekle"! — Cho­
pin w listach do przyjaciół wściekał się, lecz
nic nie mógł poradzić. Salony płaciły, więc sa­
lony miały prawo stawiać wymagania...

W ślad za damami wzięli się do preparowa­
nia Chopina — krytycy. Czegóż o wielkim bie­
daku nie wypisano!.. Najpierw okazało się, że

Jego muzyka jest — ogólnie biorąc — „choro­
bliwa", „egzotyczna", względnie „gorączkowa
i zepsuta". Zaczem przyszły definicje szczegóło­
we. Jeden z biografów artysty zawyrokował:
„Pierwsza część Sonaty h-moll staje się coraz

bardziej i bardziej namiętna, aż wreszcie prze­
kracza granice przyzwoitości".

Salony mogły 1jyć Zadowolone: romantyzm
Chopina został połączony z towarzyskim skan­
dalem. Było o czym plotkować! A my dziś mo­
żemy sobie wyobrazić taką scenkę na którymś
z XIX-wiecznych koncertów:

Sala jest zapełniona wykwintną publicznością.
Migocą brylanty, szeleszczą wachlarze. Któryś
ze sławnych pianistów ma właśnie zacząć So-

I natę h-moll Chopina, na co baronowa X mówi
I do córki:

ŻA7C72<ę77<A
z

aptek krakowskich i orzeł z POiczyna-
Zdroju.

Niemniejszą wymowę posiadają
stare księgi, zielniki, manuały. Są od­
znaczenia nadawane wybitnym far­
maceutom i portrety najbardziej za­
służonych jednostek dla polskiej far­
macji. •

W ustawionych równiutko szkla­
nych naczyńkach widoczne są koloro­
we proszki: błękitne, turkusowe, czer

wone, białe i żółte. To soatiy i* niez
chemicznych, przeprowadzanych przez
studentów przy egzaminach magister
skich od r. 1030 do końca prawie u-

bieglego stulecia.
Zbiory

kilku lat
zeum dr
kolei we

w kraju

stale się powiększają. Od
gromadzi je kierownik Mu-
Stanislaw Proń, który po
wszystkich województwach
szuka ciekawych ekspona­

tów, wędrując od apteki do apteki
zmuszony nieraz do uciążliwych pie­
szych „wycieczek". Mimo to pcteosta-
lo jedynie do przeszukania pięć wo­
jewództw — pozostałe zostały już
„sprawdzone", a eksponaty znajdują
się bądź już w Krakowie, bądź też
lada dzień zostaną tu przesiane.

BECNIE zbiory zostaną wzbogaco
ne zabytkami sztuki aptekar­

skiej, odnalezionymi w aptekach woj.
kieleckiego i lubelskiego. Wśród zna­
lezisk zasługują na uwagę: szydlo-
wieckie wazy toczone w drzewie,
dzbany porcelanowe, bogato ornamen

towane w stylu rokoko, dwa moździe­
rze z marmurów kieleckich, z któ­
rych każdy waży powyżej 100 kg,
wspaniałe okazy porcelany ćmielow-
skiej, 4 szuflady z apteki klasztor­
nej z XVI w. ozdobione barwną tern

perą oraz piękne amfory porcelano­
we z Sandomierza.

W woj. lubelskim dr Proń znalazł:
bogate spiżowe moździerze z XVII w.,

olbrzymie kolby i retorty destylacyj­
ne z Dubienki i Białej Podlaskiej, fa­
janse nieistniejącego już warsztatu w

Lubartowie, miedziane polskie sko-
worody z XVIII w. oraz wiele zabyt­
ków z XVI-wiecznej apteki w Zamo­
ściu. Łącznie z ostatnimi znaleziska­
mi Muzeum posiada około 10 tys. eks
ponatów.

Po skompletowaniu wszystkich
bytkowych przedmiotów przystąpi
do urządzenia Muzeum. Wówczas
dzietny mogli zobaczyć kompletne
posażenia aptek z różnych okresów
i stylów, a tym samym zapoznać się
szczegółowo z historią polskiego apte-
karstwa.

Bogna Platowicz
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PRZYSZEDŁ z obandażowanymi
i rękoma. Widoczne były tylko

kciuki palców. Usiadł w fotelu przed
biurkiem i spojrzał z rozpaczą na

mnie. Poruszony do głębi nieznanym
mi nieszczęściem, jakie spotkało
go przyjaciela, zapytałem:

—- Katastrofa? Wywaliłeś się z

tocyklem?
— Każdyj tuk myśli — odparł .

nitro — ale niestety, przygoda moja
była innego rodzaju. A przy tym cal
kowicie zmieniła moje życie w naj­
bliższej przyszłości.

— A więc co się stało?
— Nieszczęście, które mnie dotknę­

ło, nazywa się „Zespolin". Ładna na­
zwa nieprawdaż? Można by nawet .co

wiedzieć — pozytywna. No, bo zespa
la. W tym wypadku jednak odegrała
odwrotną rolę, rozbiła bowiem moje
projektowane małżeństwo. Posłuchaj.

1 AK ci wiadomo od kilku miesię-
cy mam narzeczoną. Bywam co

dziennie w domu jej rodziców i któ
regoś dnia poprosiła mnie, abym jej
pomógł wklejać fotografie do albu­
mu.

• W tym celu kupiłem w mieście
dwie tuby z klejem roślinnym pro­
dukcji spółdzielni „Zespół" w Kra­
kowie. Klej nazywa się właśnie „Ze­
spolin". w

Rozłożyłem fotografie na stole i
zabraliśmy się do wklejania, ł wtedy
właśnie wydarzyła się historia z za­
krętką. Nie chciała się odkręcić. Nie

pomagała gorąca woda ani obtłtiki-
wanie młoteczkiem. Przy tych mani­
pulacjach klej zaczął wydobywać się
z tuby różnymi szczelinami.

Wobec tego zaczęliśmy kleić pal­
cami. W pewnej chwili ręce nam ze­
sztywniały i palce stały się jak z

drewna. Poszliśmy więc do łazienki',
aby je wymyć. Niestety, okazało się
że nawet szczotka ryżowa nic tu nie

pomoże, klej stawał się jakąś mazią
oleistą, do której przylepiało się do­
słownie wszystko.

Najpierw ręcznik, potem włosy,
które narzeczona chciała poprawić
ponieważ przy myciu rąk opadły jej
na twarz. Pośpieszyłem z pomocą i

przykleiłem się do jej głowy. Widząc
niestosowność tej sytuacji przejawi-

me

mo

po

łem pewną energię w ruchach. Na­
rzeczona poczęła krzyczeć.

Na to zjawiła się mama i zaczęła
nas rozdzielać. Niestety. Piękne pu­
kle włosów narzeczonej posklejane
w potworny kołtun trzeba było odci
nać nożyczkami. Tymczasem mały
jej braciszek, psotny jak zwykle Ka­
zio wysmarował klejem przy pomocy
patyka krzesło, na którym usiadł —

nie podejrzewając nic — przyszły
teść.

Był nawet w dobrym humorze;
gdyż nasze perypetie bawiły go nie-'
zmiernie, Skoro jednak dowiedział
się, że przystępujemy właśnie do ob­
cinania włosów jego córce, zaprote­
stował i poderwał się gwałtownie,
ale — z krzesłem na — grzbiecie.:.
Wtedy humor opuścił go całkowicie. .

A kiedy opuszczałem mieszkanie
mojej niedoszłej żony z pierścionkiem
zaręczynowym w kieszeni, z poparzo-.
nymi gorącą wodą rękoma, przystę- ,

pował właśnie do prucia spodni, da­
rząc mnie i klej „Zespolin" epitetami,
których wrodzona skromność nie po-
zwala mi powtórzyć.

A wszystkiemu winna zakrętka.
Cldyby ona działała, życie moje uło

żyłoby się inaczej.
ALEKSANDER OLSZAKOWSK!

Rozmowa
z Don Juanem

Jean Yilar
mówi

o pobycie TNP
w Polsce

Wystawa prac
Włodzimierza Faworskiego

w galerii w Sukiennicach
OCHODZĄC do końca galerii w miejskie Moskwy. Wśród późniejszych
Sukiennicach skręca się na pra-
do niewielkiej bocznej salki, W
to wystawiono piękne, stojące

D
wo.

niej . ..... „

ha bardzo wysotoim poziomie artysty­
cznym prace graficzne słynnego współ
czesnego radzieckiego artysuy — Wło­
dzimiera* Faworskiego.

Eksponaty zawieszono chronologicz­
nie. co daje możność zaobserwowania
linill rozwojowej tego świetnego gra­
fika, jego nieustannego wysiłku twór­
czego i coraz pełniejszych rezulta­
tów.

Włodzimierz Faworslki nie zadowolił
się jedną techniką graficzną. Stoso­
wał między innymi litografię, akwa­
fortę, linoryt. Do największej perfek­
cji jednak doszedł w drzeworycie.
Osiągnął on prawdziwe mistrzostwo,
a siawę zdobył nie tylko w kraju,
ale również .poza jego granicami.

Faworski należący' do starszego po­
kolenia artystów radzieckich wraz z

innymi stawiał sobie za cel socja­
listyczny realizm, a prace jego stano­
wią pierwszoplanowe osiągnięcia
współczesnej grafiki radzieckiej.
(~) RGANIZATORZY wystawy po-

kazali pierwsze ilustracje książ­
kowe tego znakomitego artysty oraz

fragmenty architektoniczne i motywy

eksponatów zwracają uwagę ilustra­
cje do prac Puszkina, m. in. do
„Domku w Kolumnie", „Uczty ped-

'

czas dżumy", lub „Gościa kamienne­
go". do „Viita Nuova" Dantego, ba-;
jek Krylowa, sonetów Szekspira, do
powieści Merimee oraz ciekawe lino­
ryty jak np. „Rozmowa o prochu",
„Powrót z jarmarku" czy też „Obóz
kołchozu".

Do szczytowych osiągnięć Fawor-
skiego należą zarówno ilustracje do
poezji Aleksandra Puszkina i Rober­
ta Bemsa, jak również do „Słowa o

wyprawie Igora". Ilustracje te nabie­
rają samoistnej wartości artystycz­
nej. są zrozumiale i interesujące rów- I
nież bez tekstu.

W specjalnych gablotkach wysta­
wiono książki, ilustrowane przez te­
go wybitnego grafika. Wśród nich
znajduje się dedykacja z reku 1953, ■
poświęcona zmarłemu polskiemu poe­
cie Julianowi Tuwimowi.

Część eksponatów pochodzi ze zbio­
rów Juliana Tuwima i Samuela Fisch-
mana, inne z Muzeów Narodowych ■
w Krakowie i Warszawie oraz z bi­
blioteki Zakładów Ossolińskich we

Wrocławiu, (bp) *

(bp)

(Od koresp. z Warszawy)
W GŁĘBOKIM fotelu siedzi Don
’’

Juan, a jeśli kto woli' — Ską-
piec. Jest zmęczony.

Siedzimy z Jean Vilarem w holu
hotelowym i rozmawiamy o tym, jak
polska publiczność reaguje na przed­
stawienia TNP,

Podczas pierwszego aktu panuje ti-
ważaa cisza — mówi Vilar. Dopiero
w drugim akcie widownia zaczyna
żywiej reagować. Tak jest zawsze na

„Skąpcu";? Molier przemawia jedna-
'

kowo do każdego widza, w Paryżu,
w Wiedniu, czy w Warszawie. Wszys­
cy reagują tak samo na wielką kla­
sykę. Ale w Stalinogrodzie, a zdarzy­
ło się to po raz pierwszy, publiczność
pięciokrotnie przerywała oklaskami
monolog Harpagona...

I tak zeszło na rozmowę o okla­
skach. Jean Vilar może coś o tym
powiedzieć. Na festiwalach w Avig-
nonie, w paryskim Palais de Chaillot,
na występach zagranicznych i wresz­
cie teraz w Polsce jego teatr, zebrał
wiele oklasków.

Aktorzy TNF otrzymują owację Ina
czej niż aktorzy polscy, przyklękają
na jedno kolano. Taki jest ich oby-na jedno kolano. Taki jest ich
czaj.

— Adelo, zamknij oczy! Ten pan będzie poka­
zywał nieprzyzwoitości...

Szczyt głupoty został osiągnięty przez teore­
tyka, który o prościutkim II preludium Chopi­
na orzekł: „Nie grywać, bo dziwaczne".

Takiego Chopina przekazał nam wytworny
świat zeszłego stulecia. Cóż wiemy o muzyku
z jego własnych wypowiedzi?...
TOM LISTÓW Chopina, do rodziny i przyja­

ciół, jest pasjonującą lekturą! Pisane były
tak świetnie, że gdyby Chopin nie kompono­
wał, to ostałby się w historii, jako... wybitny sa­
tyryk swej epoki. O samym sobie mawiał, że jest
„prawdziwym, ślepym mazurem". Świat widział
ostro i krytycznie. Nie znosił
frazesów, a bardzo prosto i szczerze

swój kraj i swoich bliskich. Przesady
rowal nawet wówczas, gdy zawierała

go pochwały.
Pewien krytyk pisze entuzjastyczną

o wariacjach na temat arii
mano", z mozartowskiej opery „Don Juan",
na to Chopin?... — Drwi z krytyka takimi

wy: „Na adaggia 5-ty takt powiada, że
Juan całuję Zerlinkę.w Des-dur. —

. . .gdzie
ma ten Des-dur?“.

Gdyby wszystkie wielkie damy zeszłego wie­
ku powstawały z grobów, aby świadczyć, że

Chopin był romantycznym cierpiętnikiem, to je­
den list kompozytora obaliłby twierdzenia owe

w niwecz. Chopin był ciężko chory fizycznie, na

gruźlicę, która go w końcu zabiła. Lecz psy­
chicznie Łył człowiekiem ŁSrowyns, cs^sto psl-

romantycznych
kochał

nie tole-
dla nie-

recenzję
,La ci darem la

Cóż
sło-
Don
ona

*

1M.IEKTÓRZY artyści zespołu
1kończyli szkolę teatralną,

którzy przyszli „wprost z ulicy"
razu zabłysnęli wielkim talentem.

Jean Vilar nie widział nigdy przed
tern na scenie Daniela Sorano, ani
Georges Wilsona, gdy angażował ich
do swego teatru. A dziś należą oni -

do czołowych aktorów tego zespołu.
Według opinii krytyki, wyższy po­
ziom artystyczny w TNP reprezeń-'
tują mężczyźni. Tego samego zdania
jest dyrektor Vilar.

O pobycie teatru francuskiego w

Polsce pisze się dużo w prasie. Czy
Yilar już to czytał? Jeszcze nie, po,
prostu nie miał czasu. Dopiero po*
powrocie przeczyta przetłumaczone
już na język francuski, recenzje I
wywiady.

nym radości życia, chętnym do śmiechu 1 żaba- ś P Twltra NaS".

WL’ . , „ , t pulaire każdą nową sztukę.
A jego muzyka? — Może przecież jest cho- ś Obecnie na warsztacie jest

robliwie zepsuta i dziwaczna?.., ś „Cinna" Comeilla i „Mak-
PO WOJNIE wzięliśmy się do upowszechnię- > bet" Szekspira. Vilar wysta­

nia kultury w naszym kraju, aby się stała f wjał już te sztuki w Ayignó
bliska każdemu Polakowi. W związku z tym na- r n'e n.*e widział ich jesz-
sunęlo się pytanie: jakiej muzyki dostarczyć cze aryz‘
na początek robotnikom i chłopom? Bo jeśli f Dnia 3 listopada rozpoczyna,
będzie zbyt trudna, to odstraszy tych ludzi, któ- się jesienny sezon TNP w Pa­
rzy dotąd mieli przystęp do sztuki zamknięty... # ryżu.‘Ale na razie interesuje

Życie dało szybką odpowiedź: robotnicy i chło J nas przede wszystkim lcft

pi chcielf słuchać przede wszystkim Chopina, r wp.
Niezliczone recitale chopinowskie po całym kra- f '

ju, stały się imprezami najpewniejszymi sukce- f • *

su. (
Na jednym z takich koncertów byłem ostał- r WARSZAWIE

ńio. Obok mnie siedział młodzieniec, starannie * ,rrt *io

ubrany. Lecz jego nieco sztywna elegancja, a

zwłaszcza ręce zdradzały od razu człowieka

•pracy fizycznej. Pianista kończył właśnie Sona­
tę b*moll. Nerwowe pasaże finału ścierały tra­
gizm po marszu żałobnym, gdy spojrzałem na

mego sąsiada. W oczach miał łzy i pewnie dla­
tego uśmiechnął się zawstydzony. Szepnął:

— Cholerna muzyka!
„Cholerna" to znaczy coś zupełnie innego, niż

„Chorobliwa"... — Pomyślałem sobie, że Chopin
ucieszyłby się tymi łzami robotnika. Rad byłby
także, iż minęła jego fałszywa sława salonowa,
a zaczęła się wielka sława w narodzie, który
on kochał żarliwie i który odwzajemnia mu się
dziś miłością tek powasecijaą.

TNP
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.. 1 bardzo
im się podobało; nowe

dzielnice, nowe ulice i Stare
Miasto. W Operze zachwycali
się baletem „Romeo i Julia",
a zwłaszcza Julią (tego dnia
w roli Julu tańczyła Olga Sa­
wicka).

W Krakowie oczarował ich
kukiełkowy teatr „Groteska".
Oglądali tam „Igraszki z dia
blem" Drdy i „Latanię" Jwa-
s>ka. Na pamiątkę dostali parę
lalek.

Ciekawie rozglądali, się po
Muzeum Etnograficznym w

Krakowie. Oglądali Wawel,
zwiedzali Nową Hutę.
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Łukasza

Opatrzyłaś okna? Wykleiłaś piec?
Jeżeli nie — zrób to szybko

a mieszkanie będzie ciepłe

Zupa grzybowa z łazankami.

Kalafiory. ,.

Kompot z jabłek i śliwek.

Przepis na kalafiory: ściśle i twar­
de kalafiory, obrać z drobnych IlsIkow
i łodyg, wypłakać w zimnej wodzie

dolewając trochę octu.
Wrzucić kalafiory na 5 minut do

wrzącej wody, odlać wodę i nalać
cJugą gotu jącą, osolić. dodać trochę
cukru i gotować mniej więcej pół go­
dziny. aż będą miękkie.

Wyjąć na półmisek łyżka cedzako
wą*. polać masłem ze zrumienioną bu

łeczką.

i... oszczędzisz węgla
Vf OŻE komuś wydawać się dziw-
I’* ne, że zastanawiamy się nad

oszczędnością węgla w gospodarstwie
domowym. Może niejedna gospodyni
wzruszy ramionami i powie:

— Palę tyle, żeby było ciepło, 1
mam opału.

Słusznie. Nam chodzi właśnie o

aby było w mieszkaniu ciepło, ale
przy najoszczędniejszym paleniu.

A więc posłuchajmy rad doświad-
czorwch osób, które utrzymują, że

nigdy nie będzie ciepło w mieszkaniu
nie przygotowanym na zimę.

ile

to,

makowa
WYŻSZA ARYTMETYKA

V< 4S/.4 i Stasia — uczennice III
A’-*- klasy, nie potrafiły wczoraj
rozwiązać zadania! I jedna i druga
spoglądała na przemian to na pod­
ręcznik arytmetyki, to znów na kole­
żankę.

Ha cześć
II Zjazdu ZHP
JUŻ tylko parę tygodni dzieli

od II Zjazdu ZMP. Młodzież

Co rozumie się przez przygotowa­
nie mieszkania?

Otóż przede wszystkim trzeba .przed
zimą obejrzeć okna czy kit nie od­
pad’, wymienić stary kruszący się na

nowy, zakleić wszystkie szczeliny w

ramach. Również starannie należy
skontrolować drzwi, czy przez spa­
czenie nie powstały szpary. Jeżeli są
iakieś otwory, najlepiej je okleić wał
kami waty, które są do nabycia w

sklepach z artykułami gospodarstwa
ucmowego, lub też plecionkami ze

słomy.
Gdy tak zaopatrzy się okna i drzwi,

z kolei należy zająć się piecem. Fiec
powinien być wymieciony i vĄkle-
jony gliną tak, aby trzymał ciepło.
Tak mniej więcej powinno wyglądać
przygotowanie mieszkania.
A TERAZ jak powinno odbywać się
i* samo palenie. Jeżeli me ma su­
chego drzewa i papieru na polpał-
kę, długo trzeba czekac aż węgiel roz

żarzy się. Pierwszym więc zadaniem
każdej gospodyń, powinno być przy­
gotowanie odpowiedniego zapasu su­
chego drzewa. Drugim nie mniej waż­
nym jest codzienne usuwanie popio­
łu z pieca.

.................... i zasadniczych

„Oj, to nie lada jakie zadanie" —

zdawały się mówić ich minki.

Istotnie, nawet dorosły człowiek
nie od razu pojąłby, o co tu chodzi.
A cała tajemnica tkwi w tym, że pod
ręczniki arytmetyki dla klas III posia
dają dość zawiły układ kartek.

' Po stronie 46 następuje od razu
54. A zadanie polegało na tym, ażeby
odgadnąć w jakiej kolejności umiesz
czono stronę 47... Wyższa arytmety­
ka, prawda? W tej sytuacji nie może
oczywiście nikt postawić zarzutu trze
cioklasistkom. (AB)

...JAK BANKA MYDLANA

M l.ECZARNIA przy ul. Szlak 2S

zaopatruje w mleko mieszkań­
ców Krakowa i Nowej Huty. Kontro­
la Komisji Wydziału Zdrowia Woj.

RN stwierdziła,
że bańki na mle­
ko, są myte bar­
dzo starannie i
dokładnie i nie
ma na nich naj­

mniejszego śladu za

nieczyszczenia.
Tylko... co się

dzieje z tymi bań­
kami po ich dokładnym wymyciu?

— No cóż. Stoją i czekają, aż je
znów zabiorą do użytku.

— A gdzie stoją?
.

— Tam gdzie je postawiono.
— Z gdzie je postawiono?
...Na podwórzu, obok sterty śmieci.
I tak trud pracowników, którzy

starannie umyli bańki i dobra opinia
zakładu pryska jak mydlana bańka.

(aż)

TAK NIE MOŻNA?

Ą DMINISTRACJA osiedla
J* crórzk.ł. nip. zadała, soki.
Ą DMINISTRACJA osiedla Grze-
-'*■górzki nie zadała sobie wiele

trudu z wyszukaniem pomieszczenia
na opał. Dowodem tego jest ogrom­

na ilość węgla
i koksu, leżące­
go bez ochrony
i dozoru obok

budynku przy
ul. Armii Ludo­
we’ nr 7.

Ten duży
opału —

wiadomo z

kich przyczyn
— maleje z każ­

dym dniem. Zachodzi obawa, że jak
poleży jeszcze miesiąc, to na osiedlu
nie będzie czym onalać mieszkań.

Administracjo! Sprawa jest pilna,
gdyż każdy dzień przynosi niepo­
trzebne straty!

Koresp. „Alek"

stos

nie

ja-

Pracownicy „Miraculum"

zdobyli I miejsce
ue współzawodnictwie
Krajowym

i otrzymali nagrody
P OWAŻNYM osiągnięciem paszczy
* cić się mogą Krakowskie Zakłady
Kosmetyczne „Miraculum”, które w

II kwartale br. we współzawodnic­
twie pracy zajęły pierwsze miejsce
w skali krajowej.

. Ostatnio w świetlicy zakładowej od
było się uroczyste wręczenie sztan­
daru przechodniego zwycięskiej zało­
dze. Wręczenia dokonał sekretarz Za­
rządu Okręgu Związku Zawodowego
Pracowników Przemysłu Spożywcze­
go — Waligórowa. W czasie uroczy­
stości 30 najlepszych pracownków
Zakładów Kosmetycznych otrzymało
nagrody pieniężne na ogólną sumę
• tys. zł. (cz.)

nas

czci
tę uroczystość licznymi zobowiąza­
niami- i

Zetempowcy Wojewódzkiej Zbior­
nicy Przemysłowych Surowców W‘ór
nych zobowiązali się przez okres 6
miesięcy wykonywać normę w 110n/0; i

młodzież 1....
tniczyrh i Fundamentalnych ZBM nr przykazaniach będzie się zawsze pa-
4 da 578 roboczogodzin o * '

wartości 17.926,32 zl;
koło ZMP przy Zakładzie

Energii Oddział w Krakowie

Zjednoczenia Robót Wier I Gdy o tych dwóch
Y•, *4•- i-«a 1 tp ar/alp taT" ! to innil

łącznej !

Nad usprawnieniem
swojej pracy
obradowali

pracownicy
Służby Zdrowia

STATNIO odbyło się zebranie ra

dy miejscowej związku zawodowe
go Pracowników Slużoy Zdrowia orzy
Prezydium MR.N.

Na naradzie poruszono wiele aktu­
alnych zagadnień dotyczących spraw
bytowych i administracyjnych Służ­
by Zdrowia. Między ;nnymi omówio­
no kwestię skarg i zażaleń, które
napływają od chorych.

Postanowiono więc, że rada miej­
scowa będzie więcej interesować się
tą sprawą i dokładniej analizować
przyczyny i powody tych skarg

Jeden z członków rady poruszył za

gadnienie transportu — stwierdzając,
że wydział zdrowia nie posiądą do
swej dyspozycji ani jednego samo­
chodu. A trzeba zaznaczyć, że zbliża
się okres jesieni i zimy, w którym za

zwyczaj zwiększają się zachorowania
na grypę i przeziębienia. Wła=ny
środek lokomocji staje się nieodzow­
ną koniecznością dla szybkiego prze­
wozu lekarzy di> chorych.

W dalszej kolejności omówiono
sprawę przeniesienia przychodni prze
ciwgrużliczej z ul. Krowoderskiej do
innego pomieszczenia, sprawę szko­
lenia lekarzy, pielęgniarek oraz per­
sonelu pomocniczego, a także współ­
zawodnictwa pracy. (cz.)

ECHO KRAKOWSKIE Str. 5

co-miEKiEpy

NIEDZIELA

Słowackiego — godz. 15 .,Śluby pa­
nieńskie”. godz. 19.15 „Zemsta”.

Stary (duża sala) — godz. 15 „Ich
czworo”, godz. 19.15 „Wiśniowy sad”.

Poezji — godz. 15 i 19.15 „Sen no­
cy letniej”.

Młodego Widza — godz. 15 i 19.15
„Bosman z bajki”.

Groteska — godz. 17 „Cudowna lam
pa Alladyna".

Satyryków (mała sala Starego Te­
atru) — godz. 16 i 19.30 „Ręce do
góry”. .

Nurt — nieczynny.

PONIEDZIAŁEK

Słowackiego — nieczynny.
Stary (duża sala) — godz. 19.15 „Ich

czworo”.
Poezji — godz. 19.15 „Sen nocy let­

niej”.
Młodego Widza — godz. 14 i 19.15

„Cudowna lampa Alladyna”.

Zbytu
___ _ ____ __

... podjęło
się wykonać 20 tablic poglądowych
sposobem gospodarczym co da osz­
czędność około 2.000 zł;

Grupa młodzieżowa przy zecerai
■recznej Drukarni Narodowej w li­
czbie 17 członków podjęła się prze­
pracować w wodociągach na Ruda-
wie 602 godziny.

rocznie

przyniesie pomysł
racjonalizatorski
A. ihgnaaa
P ZEMIESLN1CY krakowscy mają

na swym koncie poważne osiąg­
nięcia w dziedzinie racjonalizator­
stwa i nowatorstwa. Przytoczyć tu
można takie ciekawe wynalazki i u-

sprawnienia jak. nowe typy zamków
i łączenie rur bez lutowania — Edwar
da Kalety, automaty do wycinania
den do beczek — Stanisława Pająka

wiele innych.
Jednym z poważniejszych osiąg­

nięć racjonalizatorskich, które zo­
stało zgłoszone ostatnio przez mi­
strza ślusarskiego Antoniego Dag-
nana jest opracowanie nowego spo­
sobu suszenia drewna.

Antoni Dagnan opracował ten spo
sób metodą ksylenową, kon­
struując w tym celu specjalną su­
szarkę. Celem tego pomysłu jest
obniżenie zawartości wilgoci w

drewnie a także w innych materia­
łach wymagających suszenia. Su­
szarka składa się z 11 skompliko­
wanych urządzeń, wśród których
na pierwszym planie wymienić na­
leży hermetycznie zamykaną komo­
rę z grzejnikiem parowym i wóz-
kiem do wtłaczania materiału prze­
znaczonego do suszenia.

Znaczenie pomysłu racjonalizator­
skiego mistrza Dagnana — członka ce

chu rzemiosł różnych w Tarnowie,
ma dla naszej gospodarki narodowej
bardzo duże znaczenie. Według opi­
nii ekspertów zajmujących się tym
pomysłem,

‘ zastosowanie suszarni de­
stylacyjnej może przynieść rocznie
śkali krajowej około 150 milionów
oszczędności. (cz.)

i
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Konferencje
naukowo-techniczn?
w Bielsku-Białej
METODY pracy realizujące

stęp techniczny i ekoinojMETODY pracy realizujące po­
stęp techniczny i ekonomikę

produkcji" •— na ten temat od­
będzie się konferencja naukowo-tech­
niczna organizowana przez NOT w

Bielsku - Biaiej, w Dniu Inżyniera i
Technika.

Program obchodu Dnia przewiduje
otwarcie wysdawy ■wielobranżowej w

dniu 21 bm. o godzi 17. w Domu Kul­
tury przy ul. Lenina 12. Obrady roz-

pcczną się 22 bm. o godz. 10 w sali
pod Orłem przy ul. Dzierżyńskiego 46.

Po konferencji odbędą się posazy
prac produkcyjnych w poszczególnych
zakładach. Przewidziano również za­
poznanie delegatów z urządzeniami
technicznymi kolejki na Szyndzielnię.

Przyjeżdżający delegaci zgłoszą się
w dniu przyjazdu w punktach infor­
macyjnych na Dworcu Kolejowym, w

Bielsku, w Biurze Oddziału NOT przv
ul. Lenina 12 oraz w hotelu pod
.. Orłem” przy ul. Dzierżyńskiego 46.

(mg)

każdy
KAWAŁEK ZŁOMU

to cegiełka
id nowym
domu

Uciecha — .Królowa balu” godz. 18,
18, Z0.

Wanda — „Preludium sławy” godz.
16 18, 20 15.

Apollo — „Zagubione dzieciństwo”
— godz 15.45. 18, 20.15.

Warszawa — „Dygnitarz na trat­
wie*' g-idz 16 18 20 15

Sztuka — „Fanfan Tulipan” — godz.
15.45. 18, 20.15.

Wolność — ..Jełenastka z naszej
ulicy" godz. 16. 18. 20.

Młoda Gwardia — „Siedmiu śmia­
łych”. godz. 15.30. 17 .30 . 19.30 .

Związkowiec — „W pewnej rędzi­
nie” godz. 19.

Przyjaźń — „W cyrku” godz. 16. 17,
18, 19. 20.

Chemik — „Burza” godz. 19.

miętać, sam proces rozpalenia nie

stanie się problemem. Kładzie się bo­
wiem naprzód papier zmięty w kulę,
na to układa drewienka, a następnie
drobne węgielki. Po zapaleniu nale­
ży przymknąć pierwsze drzwiczki, w

piecach bez podwójnych drzwiczek

przymyka się lekko le jedyne, tak

aby dochodziło powietrze. Popielnik
oczywiście musi pozostać otwarty.

Gdy drobne węgle zaczną się palić
dokłada s>ę kilka kawałków więk­
szych, a kiedy i te rozżarzą się do
czerwoności należy dosypać miału,
który doskonale pali się i utrzymuje
ciepło nawet w dużych piecach pod
warunkiem, że dosypuje się gc na

czerwone węgle.

DRZWICZEK 'nie wolno zamykać
przed zapaleniem się całej za­

wartości węgla; popielnik, gdy jest
ogień w piecu, zamyka się dopiero
wtedy kiedy w piecu węgiel się wy­
palił i pozostaje tylko t.zw. żar

Jeżeli gospodynie będą się stosować
do tych wskazówek na pewno zaosz­
czędzą sporo węgla w czasie zimy, a

w mieszkaniu będzie zupełnie ciepło.
Nie wolno również zapominać, że

powietrze w mieszkaniu dobrze prze­
wietrzonym ogrzewa się znacznie
szybciej niż w dusznym. Po każdym
więc rozpaleniu w piecu powinno się
otwierać okno. (Rum.)

Satyryków (mała sala Starego Tea­
tru) — nieczynny.

Nurt — nieczynny.

Paląc Sztuki — wystawa Kraków-
akiego Okręgu Związku polskich A?ty
Stów Plastyków.

Muzeum Etnograficzne (pl. Wnlnl-
ca 1) — „Sztuka w stroju ludowym”.

Wanda Wasilewska Wystawa w domu Szolayskicb (pl.
Szczepański 9)

O tabakierze
i nosie...
PRZYSZŁA zażenowana i powie

działa z przymusem: Jutro, osta­
tniego dostaniesz pensję.

'

Czy bę­
dziesz mogła pożyczyć mi 100 zło­
tych? Wpadlabym do ciebie. rano, do
biura... Oddaję solidnie natychmiast
na pierwszego. Koniecznie potrzebu­
ję jednak na mleko...

Byliśmy nieco zaskoczeni. Znana
nam była przecież stała i wyraźna
niechęć. Dobrocliny do zaciągania ja
kichkolwiek — pożyczek... Sprawa wy
jaśniła się następująco: Krakowskie
Zakłady Mleczarskie wydały ostatnio

zarządzenie, że wpłaty na miesięcz­
ną dostawę do demu mleka butelko­
wego dokonane być muszą przez
klientelę najpóźniej, ostatniego... a nie
— jak to bywało dotychczas —

czwartego każdego miesiąca. Nie o-

irzymujący poborów „z góry" lecz
przeciwnie „z dołu" czyli pierwszego,
znaleźli się doprawdy w kłopotliwej
sytuacji.

Kłopotliwe, niezbyt miłe,
przeżywamy nieraz wszyscy
czyn na pozór różnorodnych,

jacych sie w gruncie rzeczy
dzić do jednego „wspólnego
nika". Jest nim pokutujący
na niektórych „odcinkach" życia spo
łecznego niezbyt godzien pochwały
„styl pracy" pewnych instytucji i uj
rzędów. Pomimo, że niby usiłują one

działać „w ramach" troski o czlowie
ka nierozsądnie uprzykrzają nam nie
raz życie!... Rejestr „grzechów" był­
by doprawdy spory, a każdy z nas

dorzucić mógłby do niego jakiś fakt
z własnych przeżyć.

Na przykład, czy to całkiem w po­
rządku. że istnieją całe rozległe dziel
nice Krakowa nie posiadające ani

jednego sklepu spożywczego otwarte­
go do godziny 21? Gdy nieoczekiwa­
nie zabraknie ci wieczorem chleba.
wędrować musisz do podobnych rząd
k:cli sklepów to śródmieściu i odstać
tam kilkanaście minut w długiej ko­
lejce.

Tak drrmie instytucie fzw. użytecz­
ności pubBcznei. a specjalnie handlu
uspołecznionego! Podobne przykładu
świadczą, że zano-minacie niekiedy o

„modrości" wyrażonej krótko, a do-
śadnie przysłowiem: „Tabakie-a jest
dla nosa, a nie nos dla tabakicy"...

(ir)

sytuacje
z przy-
cltoć da
sprowa-
mianow
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T T LICA straganów. Piętrzą się
góry złotych i czerwonych ja­

błek. Wypina się opasły brzuch dy­
ni nad wiązkami ciemnych bura­
ków. Płaty mięsa zwisają z żelaz­
nych haków. Śliskie ciała ryb z mo

krym plaśnięciem padają w blasza­
ne korytka. Nagły powiew porusza
biały puch na źle oskubanej szyi
tłustej gęsi. W prawo i w lewo, i

wprost, wszędzie gdzie tylko spoj­
rzeć — stragany. To spiżarnia War­
szawy zaopatrująca żołądek miasta.

Zgiełk i ruch, kiedy się spojrzy w

kolorową perspektywę. Zgiełk i
ruch — pozorny.

Wołają, nęcą barwy, zapachy. Zlo
tern, zielenią, czerwienią, ciemnym
fioletem mienią się jarzyny i owo­
ce. Wołają, nęcą sprzedający.

— Paniusiu, paniusiu!
Co pani szanowna uważa?
Może jabłuszka? Doskonałe

błuszka!
W perspektywie uliczek straga­

nów ruch. To miotają się, kręcą,
•nawołują sprzedawcy. Nerwowymi
ruchami rąk, wyrazistą mimiką
twarzy, ochrypłym głosem usiłują
przywołać przechodzącą kobietę —

właśnie tu. Właśnie do tego, a nie
..innego kramu. Do tego a nie inne­
go towaru. Sprzedających jest prze­
cież tłum — a kupujących mniej
niż mało.
TRZY osoby przy kadzi ryb.

-
*

- Przekładają, macają, oglądają
■swój mokry, śliski towar. Zbójec­
kie wąskie ciała szczupaków, płas­
kie grube karpie. Ciemne liny. Zsy
pane osobno na kupkę srebrzyste
ciała plotek.

Podchodzi człowiek w wyszarza-
nej kurtce. Wszyscy troje rzucają
się ku niemu z ogniem, z zapałem,
z rozjaśnionymi twarzami. Znów
klaskają o blachę ciała ryb, znów
porusza się waga. Znów grzebią
pośpiesznie trzy pary rąk w stosach
długich szczupaczyeh

Zamieszanie, ruch,
wiek w wyszarzałej
uważnie szczupaki, i
Ogląda niby czemu nie oglądać? Za
to przecież się nie płaci.

Ale kupić chce tylko plotki. I to

tak, żeby było akurat za dziesięć
groszy. Ani mniej, ani więcej, tylko
za dziesięć groszy, okrągłych, wy­
tartych, wygrzebanych z ukrytej
głęboko kieszeni.

Tamci we trójkę wybierają dwie
ploteczki, każda wielkości palca.
Transakcja skończona. Teraz znów
trzeba długo czekać na następnego
amatora ryb.
\[ A blatach jatek pokrojone w
’ ’

kawałki, w wąskie paski porcje
mięsa. To dziesięć, dwadzieścia,
dwadzieścia pęć groszy. Przychodzi
kobita w chustce, ogląda. Wybiera
jeden kawałek — za dwadzieścia
groszy i troskliwie kładzie go do
sznurowej torby. Przychodzi druga.
Długo obraca w palcach nieoskuba-
ną gęsią głowę z kawałkiem szyi.
Kupuje.

To jest dzień targowy, dzień ru­
chu i ożywienia. Ten człowiek w

wyszarzałej kurtce, kobieta w. chu­
stce, kobieta ze sznurową torbą. Aż
w uliczce straganów pojawi się na-

ciał,
gwałt,

kurtce
karpie,

Czło-
ogląda
i liny.

stępny gość, i będą go wołać, ciąg­
nąć. namawiać i prosić na wszyst­
kie strony. Będzie mu właził pod
nogi blady, wysoki chłopak natręt­
nie oferujący dwa pęczki włosz­
czyzny, każdy po pięć groszy, ślepa
staruszka wyciągnie z rozwartej
dłoni cztery główki czosnku — po
pięć groszy. Skomlącym głosem
zmarznięta kobieta będzie zachwa­
lała pokurczone, niedojrzałe cytry­
ny — po dziesięć groszy.

Miotają się, krzyczą, denerwują
sprzedawcy. Z rzadka, z rządka tra­
fi się ktoś, kto chce kupować.
TA LA kogo właśnie p;ętrzą się

złote góry jabłek i połyskują
tłustym brzuchem wielkie karpie, i
barwią się jarzyny, i wisi na ha­
kach mięso?

Oto spiżarnie Warszawy — ale
do spiżami zagląda niewiele ludzi.
Paseczek mięsa za dwadzieścia gro
szy — dwie płotki za dziesięć gro­
szy, oto jest zapotrzebowanie czło­
wieka, zapotrzebowanie żołądków
Warszawy.

Między górami owoców, poły­
skiem ryb, drobiem i mięsem, a

człowiekiem — stoi nieprzebytym
murem wypisana na białej kartecz­
ce cena.

Wszystko jedno zresztą jaka.
Każda jest zbyt wysoka, każda

jest zbytkiem — bo przecież kilo
kartofli kosztuje siedem groszy, a

kilogramem kartofli możną za­
pchać. oszukać, otumanić głodny
żołądek. Za jedne siedem groszy.

Tuż za murem hal, tuż u krań­
ców przelewających się jadłem uli­
czek chodzą blade dzieci i ludzie o

twarzach szarych z wiecznego gło­
du.

Tam, wewnątrz miotają się nie
mogący nic sprzedać sprzedawcy.
Tu, na zewnątrz chodzą wolnym
krokiem ci, którzy nie mogą nicze­
go kupić.

U wejścia do uliczki straganów
staje dziecko i zdumionymi oczyma
patrzy na bogactwo stosów jadła.
Brudny pałec podnosi się do ma­
łych, bladziutkich usteczek.

Jest głodne. Nie może zrozu­
mieć, czemu jest głodne, kiedy na

święcie jest tyle dobrych rzeczy,
które przecież mogą zaspokoić glod
— głód wszystkich głodnych.

„Dziennik Popularny” Ńr 11 z

października 1936 roku.
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W tym miesiącu
ul. Kobierzyńska
otrzyma wodę
C) D września trwają już prace przy

doprowadzeniu około 600-mstro-
wego rurociągu wodociągowego dr ul.
Kobierzyńskiej. Celem tej inwesty­
cji jest zaopatrzenie w wodę tam­
tejszej szkoły podstawowej i n >wo-

wybudowanego zakładu tuczno-prze-
mysłowego.

Roboty — prowadzone przez Woj.
Przedsiębiorstwo Robót Wodociągo­
wych - Kanalizacyjnych — ukończo­
ne będą jeszcze w tym miesiąca.

l

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul. św. Jana) — „Zbiory archeolo­

giczne”,
Muzeum Historyczne miasta Krako­

wa (ul. św Jana 12).
Oddział Muzeum Narodowego (ul

Smoleńsk 9) — „Sztuka Dalekiego
Wschodu".

Galeria w Sukiennicach — ..Nnr-
blin. a rzeczywistość polska na prze­
łomie XVIII i XIX wieku”.

Pogotowie Ratunkowe — ul. Siemi­
radzkiego 1. Telefony. 222 22, 594 18 i
211 12, udziela pomocy we wszyst­
kich nagłych wypadkach 1 nagłych
zachorzeniach oraz w przypadkacn po
łożniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
jest całą dobę.

DVZt HV AP1IK

Floriańska 15, Stra-iom 2. pl. Rjh.
Getta 18, Łobzowska 20, Retoryka 1,
Bronowiee — Wyspiauskiego 4, Ko­
nopnickiej 3.

DYŻUR CHIRURGICZNY

NIEDZIELA
II Klinika Chirurg AM.

PONIEDZIAŁEK
Oddz. Chiruig. Szpit. im. Naruto­

wicza.

DYŻUR POŁOŻNICZY

NIEDZIELA
Oddz. Ginekol.-Położ. Szpit. im. Na­

rutowicza.
PONIEDZIAŁEK

Klin. Położ. i Chorób Kob. AM.

NIEDZIELA 17.X.54 r.

6,30 poci. and. 6,33 próg. dnia. 6.40
wiad. 6,45 od meł. do mel. 7,50 kał.
rad. 7,58 stan pogody. 8,00 dziennik
por. 8.15 wiedzą sąsiedzi jak ktn sie­
dzi. 8,30 muz. klas. 9.00 ze starych
pamiętników frag. dzień. Er. Krasiń­
skiej. 9,20 zespoły świet. przed mik.
9,40 dla dzieci aud. slow, muz pt.
„Nasz przedszkolny koncert”. 10.00 no

we nagrania. 10,30 poezja i muzyka.
11,00 sekretny więzień — pog. Żywiec
kiego. 11,15 wieś tańczy i śpiewu. 11,30
aud. z cyklu — śpiewacy polscy —

E. Kossowski — bas. 11,50 próg. inia.
12,04 or. sym. 13 00 jak Polska długa
i szeroka — dźwięk, przeg. tyg. 13,30
muz. dla wszystkich. 14 .10 „zegarek”
słuchowisko Szaniawskiego. 15,00 kon
cert chopinowski. 15,39 z życia Zw.ąz
ku Radzieckiego. 16,90 konc. ork.
rozgł. bydgoskiej PR. 17,00 wiad. 17,05
na tuarginasie wielkiej polityki. j7,15
pieśni i tańce lud. 17,45 na fali hu­
moru i satyry". 18,15 muz. tan. 19,10
Wesoły kramik. 19,25 aud. lit. 19,40
Kwiatki, kwiatki. 20,00 mel. tan. w

wyk. zesp. lustr, pod dyr. J . Haralda.
20.30 opowiadanie chirurga — J . Bro-
szikiewicza. 21,00 konc. dla miloś. muz.

21.30 stan pog. i dzień, wiecz. 22 .00
ogólnopolskie akt. sport. 22,40 muz.

wioska. 23,55 estat. wiad.

Nowoczesny
Com Turysty
zostanie

wybudowany
przy ul. J. Stalina

Ą f IESZKANCY Krakowa znają
l’-1 dobrze z widzenia ów stary

odrapany z tynku budynek przy ul.
Józefą Stalina (róg ul. Kopernika).

Budynek ten o brudno-czerwonym
kolorze, szpeci od wielu lat estetycz­
ny wygląd naszego miasta.

Sprawa ta znalazła się na porządku
dziennym obrad VI zwyczajnej sesji
M.RN. Prezydium MRN podało do

wiadomości, że w niedługim czasie
ów niepożądany „zabytek” zostanie

zburzony, a na uzyskanym placu wy­
budowany zostanie nowoczesny, zom

fortowy Dom Turysty, __ (aż.)



Aa chwilę przed gwizdkiem sędziego

Ciężkie mecze czekają dziś
krakowskich ligowców

Jedenastki Gwardii i Włókniarza
muszą zrehabilitować się
przed swoją publicznością
za dotychczasowe niejowadzoaia
PRZED trudnym zadaniem stają dzisiaj krakowscy ligowcy. Czekają ich

ciężkie mecze mistrzowskie, od wyników których zależą dalsze ich losy
w rozgrywkach. Do niedzielnych spotkań, zarówno Ogniwo i Gwardia jak
i drttgoligowy Włókniarz muszą przystąpić z mocną wiarą w zwycięstwo
i walczyć bardzo ambitnie, by w rezultacie powiększyć swój dorobek

punktowy.

Z srgrhou^ch mistrzostw

Polski

Tarnowski
wyprzedził Śliwę

W dogrywce VII i VIII rundy roz­
grywanych w Łodzi szachowych mi­
strzostw Polski Makarczyk pokona!
Arłamowskiego, Tarnowski — Grom­
ka, Kwilecki — Różańskiego, a Wit­
kowski wygrał z Gniotem. Remisami

zakończyły się spotkania Plater —

Dworzyński i Błaszczak — Szczepa-
niec. Partia Śliwa — Brzóska zosta­
ła ponownie odłożona.

Po ośmiu rundach w tabeli objął
prowadzenie Tarnowski, wyprzedza­
jąc Śliwę o 0,5 punka. Mistrz Pol­
ski ma jednak jedną partię odłożoną,
w której może zdobyć 0,5 lub 1 punkt.
Tarnowski posiada 6 pkt., Śliwa, Ga­
wlikowski i Makarczyk — po 5,5.

A Dziś o godz. 10 Zarząd Woje­
wódzki 1M- K wspólnie z Zarządem
Okręgu Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego organizują w sali Miejskiego
Klubu 1FP-R wojewódzką naranę
aktywu oświatowego i nauczycieli
wiejskich — opiekunów SKP ZSRR.

Referat organizacyjno-propagando-
w.y wyg—si sekretarz Zarządu Okrę­
gu ZZNP — Sapińska. (cz)

A Wystawa krakowskiego okręgu
Związau Poiskicn Artystów Plasty­
ków zostanie otwarta dziś o gcdz. 11 .

Złoży się na nią około 350 eksponatów
z zakresu malaisiwa, rzeźby i grafi­
ki.

Wystawa ta. która stanie się prze­
glądem najnowszej twórczości kra­
kowskich plastyków, czynna bęazie
codziennie z wyjątkiem poniedział­
ków, w godz. od 10 do 18.

A Dziś o godz. 19 w sal: odczytowej
Wojew. Domu Kultury ZZ odo-ędzie
się spotkanie z Janem Bolesławem
Ożogiem pt. „Co słychać u poetow
wiejskich".

AWdniu18bm.ogodz.18wsali
wykładowej geologii fizycznej przy
ul. św. Anny 6 mgr inż. Śt. Dejrowski
wygłosi odczyt pt. „Geologia w s;uz-
bie przemysłu naftowego w Związku
Radzieckim".

Ludzie! W mundurach! Oto ustawiają się, karabiny trzyma­
ją w pogotowiu, jeden rozkazująco zaczyna ręką machać,
— A me’ mówiłem! — syczy Kujawiecki. — Zawracać!

— Towarzyszu? — Edzio zagryzł wargi, pytająco zezuje na

Urbana i już naciska hamulec.
Za późno! Oto spoza mijanej właśnie sosny wyskakuje

dwóch z pepeszami. Edzio nie pyta, hamuje: zza zakrętu Wy­
chyla się stojąca ciężarówka, droga naprzód odcięta także.

Strach wielki 1 szybki zagarnia Urbana. Szybki, bo zaraz

mija. Przecież nasze są te ciężkie, niezgrabne orły na czap­
kach żołnierskich.

Podchodzi do nich oficer w dobrze podniszczonej pelerynie
z brezentu, wysuwa spod niej rękę.

— Dokumenty! -

Pokazują swoje dokumenty. Oficer czyta dłuzszą chwilę,
porównuje fotografie z twarzami, macha ręką.

— Co się stało, towarzyszu? — pyta Urban.
— Co się stało! — pokazuje kciukiem poza siebie.
Teraz dopiero dostrzega Urban inny samochód, mały folks-

wagen czy coś w tym guście, stojący z boku szosy, bez szyb,
bez’ gum. osmalony. Obok trzy ciała na ziemi, z twarzami

przykrytymi mokrym papierem gazetowym.
— Któ? — pyta Urban.
— Turoń? — pyta Kujawiecki.
— Ja wiem? Jedźcie już. — Odwraca się oficer.

Edzio daje gazu. Mijają poległych. Dwóch ma wojskowe
buty, trzeci cywilne.

— A nie mówiłem! — szepce Kujawiecki. Trzeba stąd

szybciej!
Jesienny zmierzch zdaje się wypływać z leśnych zakamar­

ków na wolną przestrzeń d.ogi. Edzio zaciska wargi, przy­
śpiesza. Jadą w gęstniejącej, mrocznej mgle, każdy zakręt jest
skokiem w nieznane.

Z ulgą witają koniec lasu. Jeszcze trochę, mgl.i jakby rzad­
sza. Zamość. Na. rynku pizystają. Uiban zjadłby tu obiad,
ale Kujawiecki namawia do ruszania i już po drugiej. Za?

chodzą tylko do Rady Miejskiej.
— Kto, z Tomaszowa? Ludzie, dawno pojechał! — mówi im

Jakiś wesoły urzędnik. — Frajer on jest, mówię mu: pożno,

I jeszcze jedno. Wysokie zwycię­
stwo nad poznańskim Kolejarzem
zawdzięcza Ogniwo w dużej mierze
publiczności krakowskiej, która dopin
gówała swój zespół przez cały nie­
mal przebieg zawodów Chcielibyśmy
i dzisiaj na boisku Włókniarza i na

stadionie Gwardii słyszeć zwolenni­
ków tych drużyn mocno dopingują­
cych Zespoły. Trzeba zachęcić piłka­
rzy do ambitnej gry i do wysiłku,
trzeba nie żałować braw po udanej
akcji i celnym strzale, trzeba nagra­
dzać również bramkarzy i obrońców
za Zlikwidowanie groźnych

Zarówno Gwardia jak i
muszą wiedzieć, że grają
boiskach. >2 mają na

swych gorących zwolenników, którzy
z całego serca życzą im tak bardzo
potrzebnych sukcesów.

Należy jednak zawsze pamiętać, że

prawdziwie sportowy doping n.ie mo­
że przerodzić się w szowinizm, któ­
rego ataki skierowane byłyby pod
adresem sędziego lub przeciwnika,

tabelę ligową Na.Iezy zacho-wac obiektywizm, co by-
tylko za drugą run Ty-ajmniej nie przeszkadza w gorącym

iw &dę’to1
Gwardia znalaziaby

ESwaOa na ostatnim miej
seu. W trzech spot-
kaniach drugorun-

.M .iiffi- ■ dowych straciła o-

na 6 punktów, a jej
bilans bramkowy wyraża się .stosun­
kiem 0:5!

7 WYCIĘSTWA uzyskuje w piłkar-
■*-' siwie cały kolektyw dzięki ofiar­

ności zawodników i dobremu planowi
taktycznemu, opracowanemu przez
trenerów i kierownictwo. Ale najważ
niejs.za rola w wywalczeniu sukcesu
przypada formacji ofensywnej — ata­
kowi. Dotychczas, jak wiemy, w je­
siennej serii rozgrywek napastnicy
Gwardii i Włókniarza spisywali się
słabo.

Gdybyśmy spctrzą ■

Napastników Gwardii cechuje ka­
tastrofalna indolencja strzałowa, a

przyczyn jej należy szukać przede
wszysikirń w braku szybkości za­
wodników. Da rzadkości należy prze
prowadzenie zaskakującej akcji o-

fensywnej, kiedy to piłka podana
przez pomocnika i rozegrana między
dwoma lub trzema

znajdzie się na polu
ciwnika.

Jeszcze rzadziej
szybki przebój napastników Gwar­
dii, zakończony ostrym strzałem. W

napastnikami
karnym prze-

obserwujemy

ubiegłą niedzielę kilka takich sku­
tecznych przebojów zademonstrował

lewy łącznik Ogniwa Kasprzyk, a

elektem tego było zdobycie przez

niego dwóch bramek.
DZlSiEJSZkM meczu chcieliby-

’ ’

ó.t .j, zamiast bezowocny cn za­
grań w polu, widzieć &zyok.e akcje
gwardzistów, przeprowadzane na po-
10-w .e przeciwnika i oczywiście popar
te celnym strzałem. W ncgacn moi-

darsikie-go-i jego'm-oatszyca koieguw,
którzy -muszą Koniecznie podmesc sto

p.en swej bc-jowości — leży zwyc.ę-
s-.wo naa Ogu.wem Bytom.

Trochę odmiennie przedstawia się
sprawa z a.a„,em Włókniarza. Na­
pastnicy iuuw.nowscy ayspunu.ą od­
powiednią, uo zaskakujący cu akcji,
szyokoscią i potrafią towntez cof­
nie strzelać. tV os.atniea jednak
meczach, k.óre nie pizymcsiy im
sukcesów, atak Włókniarza prze­
trzymywał za cnugo p.lkę i zam.aR
stosowania picstycb a skutecz­
nych zagrań, uicgał zakorzenionemu
od dawna nawykowi „stu podań".
Dla oka jest to wprawdzie przy­
jemne, ale efekt — zr.den.

Toteż w dzisiejszym meczu z tar­
nowskim Ogni.vem, piłkarze ludwi-
nowscy, jeśli chcą odnieść zwycię­
stwo, muszą zrezygnować z „korc-n
kowych" akcji, a w zamian za to wy­
korzystać w pełni swych szybkich
skrzydłowych Glajcara i Czyża, do
których musi podciągnąć się środ­
kowa trójka ataku Browarski — Ku­
charski — Feluś.

r2

I

sytuacji.
Włókniarz
na swych
trybunach

^aK0,wi,:<a‘dopingowaniu swych drużyn i radości
■ V' ,.|ze zdobytych przez krakowian bra-

T. D.

gOKfłp
cl/XU4

PÓJDZIEMY?
PIŁKA NOŻNA

Stadion Włókniarza (ul. Barska) g.
11: Ogniwo Tarnów — Włókniarz Kra-

ków (o mistrz. I ligi).
Stadion ZS Gwardia (ul. Miechow­

ska) godz. 15: Ogniwo Bytom — Gwar
d.a Kraków (o mistrzostwo 1 ligi).

Boisko Kolejarza Prokocim, godz.
14.30: Stal Lipiny — Kolejarz Pioko-
cim (o wejście do 11 ligi).

g-

KOSZYKÓWKA

Mistrz, klasy A. Sala WKKF (ul. Ma
nifestu Lipcowego), godz. 9: Górnik—
Wieliczka — Stal ZBM i A (drużyny
żeńskie), Ogniwo Kr. — Zryw Kr (dru
żyny żeńskie). Ogniwo Kr. — Stal
Chrzanów (druż. męskie) i AZS
WSWF — Unia Kartonaże (drużyny
męskie).

Gcdz. 15: LZS Niejtolcmice—AZS
Politechnika, AZS WSWF - Ogniwo
Tarnów i Gwardia Ib —-Budowlani
Kr. (drużyny żeńskie) oraz Kolejarz
PRK 9 — Gwardia Ib i Start Kr. —

Budowlani Kr. (druż. męskie).

LEKKOATLETYKA

Stadion lekkoatletyczny Ogniwa,
gcdz. 10: Mistrzostwa okręgu krakow­
skiego w 5-boju kobiet i 10-boju męż­
czyzn.

KOLARSTWO

PI. Hanki Sawickiej, godz. 9.30:
Start do szosowego wyścigu kolarskie
go na dystansie 50 km (w klasie mło­
dzieżowej 25 km, turystycznej 15 km).

STRZELECTWO

Strzelnica ZS Włókniarz (ul. Parko­
wa), gcdz. 10: Ogólnopolskie mistrzo­
stwa strzeleckie ZS Włókniarz.

ŁUCZNICTWO

Boisko b. Pocztowca w Dębnikach
godz. 9: Dokończenie łuczniczych mi­
strzostw Krakowa.

narzeczoną masz tu pod bokiem, gdzie się będziesz telepać,
tu się prześpij. Nie, powiada, jakieś posiedzenie wieczorem
miało być, me chciał nawalić... Tak, że około ósmej wyje­
chał. A bo co? zaniejjokoil się nagle, widząc minę Urbana.

— Nie przyjechał...
— Nie może być!
— Jaki miał samochód? — ponury domysł nagle błyska

Urbanowi.
— Taki mały, niemiecki.
— Folkswagen?
— Ja wiem? Chyba.
— A ilu ich było? Trzech.
— Skąd, on 1 szofer.
— Wojskowi?
— Szofer w mundurze. Bo co? Wiecie coś? No, gadajcie!

To prawie jak rodzina. Z siostrą miał się żenić...

Urbanowi gorzko zrobiło się w ustach.
— Nie wiem. Zatelefonujcie do Tomaszowa, niech spraw­

dzą. Owszem, był wypadek. Ale tam trzech... W połowie dro­
gi, mniej więcej, w lasach.

— Trzech, mówicie, trzech? — Urzędnik uchwycił się tego
szczegółu. — Folkswagen? Nie, zdaje się dekawka. To me to

samo prawda, proszę pana, nie to samo? — zwrócił się do

Kujawieckiego.
Ten jednak nie potrafił w porę przybrać odpowiedniej mi­

ny, zbyt ponury był, zmieszany, niemal czerwony z przeję­

W

jutrzejszym
numerze

„Piłkarza"
* Na półmetku jesiennej run­

dy rozgrywek ligowych (sprawo­
zdania z niedzielnych spotkań
piłkarskich o mistrz. I i II ligi).

k O wejście do II ligi.
* I Turystyczny Raid Frzy-

iaźni.
* Czwarty występ hokeistów

radzieckich w Warszawie.

,

* Szachowe mistrzostwa. Pol­
ski.

* „Z piłką nożną przez cały
świat".

* „Oczy 1 uszy świata" — ak­
tualności sportowe.

* Sprawozdania z imprez spor
towych w kraju i zagranicą.

* Zdjęcia z krakowskich spot
kań ligowych. Cena 20 gr.

Zespoły
ZryiDU z Poznania
i Krakowa

walczą
na 4 frontach

Wczoraj rozpoczęły się w Krakowie

międzyokręgowe zawody w tenisie

stołowym pomiędzy ZS Zryw Poznań
a ZS Zry w Kraków.

Dziś rozegrane zostaną dalsze spot­
kania w koszykówce, siatkówce i pił­
ce nożnej pomiędzy tymi dwoma zes­
połami. Mecze w siatkówce i koszy­
kówce rozegrane zostaną w sali MDK

przy ul. Krowoderskiej 8. o godz. 14,
natomiast mecz piłkarski odbędzie
się w Jaworznie na boisku tamtej­
szego Górnika o godz. 11.30.

Na trasę
ostatniego wyśc gu

Dziś nastąpi zakończenie tegorocz­
nego sezonu kularsk. tgo, Na szosie

stalinogrodzkiej rozegrany zostanie

wyścig na trasie 50 km dla seniorów,
na 25 km dla juniorów oraz na dy­
stansie 15 km w kat. rowerów tury­
stycznych i na 10 km dla kobiet.

Zbiórka wszystkich uczestników

wyścigu na placu Hanki Sawickiej o

godz. 9.30.

Organizatorzy przygotowali samo­
chody dla gości i rodzin zawodników,
które przewiozą ich do Zabierzowa,
gdzie odbędzie się wiele imprez spor­
towych i artystycznych w związku z

zakończeniem sezonu. Kolarze roze­
grają w Zabierzowie spotkanie pił­
karskie i mecz siatkówki z miejsco­
wym LZS, a w czasie ogniska, przed
stawiciel sekcji kolarskiej WKKF do­
kona podsumowania tegorocznego se­
zonu kolarskiego naszym wojewódz
. . 9
tw:c.

ZDOBYWAMY

Sf*O

Wśród kobiet prowadzi mistrzyni
sportu Marchewczyk - Sasinowa

(LPZ) — 495 pkt., przed Mrazkowną
(LFZ) — 490 i Górą ,Ogniwo) — 489

pkt.
Dokończenie zawodów w dniu dzi­

siejszym.

cia. 1 dlatego jego pocieszające słowa nie zrobiły na urzędni­
ku żadnego wrażenia.

— Co ja Mąłime powiem? Boże, Boże!

Wyszli, zostawiając go przy oknie, wpatrującego s!ę w pięk­
ny rynek zamojski, byleby twarzy me pokazać zwiastunom

zlej nowiny.
Szli do maszyny, Urban zamyślony, ciągle z tą samą gory­

czą w ustach, Kujawiecki wpatrzony w ziemię. 1 znowu przy­
widzenie jakieś nawiedziło Urbana — że się przecież ze sobą
musieli spotykać, że było kiedyś coś bardzo podobnego czy
ich niemiłe milczenie, czy, że szedł Urban o pół kroku z ty­
łu, a może tylko wilgotne, przedwieczorne oczekiwanie w po­
wietrzu?

2

Kujawiecki milczał, aż do Krasnegostawu. Tu pech dopę-
dził ich znowu, pomyślny zresztą dosyć, bo w mieście; opona
pękła z trzaskiem donośniejszym od wystrzału. Wysiedli.
Dwa kroki stamtąd była restauracyjka prywatna. Kujawiecki
skrzywił się, zajrzawszy. Rzeczywiście towarzystwo rozba­
wione było zanadto, piło zbyt potężnie, dymiło, krzyczało.

Ale gdzie się mieli podziać?
— Dajcie spokój! — powiedział Urban. — Nie przekabaci

nas na swoją stronę prywatna inicjatywa, jeśli tu nawet coś

przegryziemy.
Z trudem znaleźli wolny stolik, w kącie, koło „orkiestry",

to znaczy harmomsty w naftowanej koszuli bez krawata. Do­
koła stoliki oblepione były hałaśliwym tłumem ludzkim. Pół-
litrowki w otoczeniu talerzy ze śledziem, golonką, wątrobian­
kami, dymiącym bigosem przewodziły tym ucztom. Ludzie
rechotali z byle głupstwa sąsiada, zadzierali głowy, wydy­
mali dolne wargi, wywracali do ust kieliszki, szklaneczki,
szklanki bezbarwnego płynu, prychali, kichali, wąchali chleb,
dziobali rozczapierzone prostokąciki śledzia, ociekające biała­
wym, cuchnącym płynem, milkli na sekundę, znów wybu­
chali hałasem,- donośniejszym jeszcze, bardziej bezmyślnym.

(94) (D. c. n.)
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Walery Wgtróbka ma glos

£F C11L Robie „mskaran“
LE rriam roboty, że sobie chyba g(J robią Bierze ste mąkie, leje wodę,

życie odbiere, teraz nu U^zyktud lu/eczko, starannie zagniata, iŁulku-
muszę ienec nu bazar, u tu nie niu
mnie-kio przy grispodurstw.e wyrę
czyc, u laki na w zyktud Ptgluszew
ski sum zru-y naleson-,k:e pot’afi
udusić, merezkie robi, 0'asu/e bieli
zne i pierze kolory O meszt zęśliwu
mo/a godzina, ze za lakiego niedolę-
g:e wyszlum!

1 akie kuzunie wyczytuta mnie Pile­
nia wczore/, iak zem z roboty tzrró
ul Słuchałem tego nu razie cierpli­
we, uz koniec konćoiu chułeru mnie
tcziętu i móuuie.

— Mereżki faktycznie nie potrafię,
ale rosół mogie ci ostatecznie wyszu-
mować, tytko z praniem dai mnie

spokój, bo sobie niantkuru me chce
zniszczyć.

Juk Gienia to usłyszała, dama]
mnie w bajer brać, że napratcde to

ja festem /eszcze zdolniejszy tuk Pi
głaszewski i komec końców wrobiła
mnie me tylko w p-anie, ale leszcze i
su domowy makaron

— Będziesz prał nownczesnem sposo
bem z „Przyjaciółki", mówi do mn e

Sposób to. jest faktycznie me wąski
Pierze ste bez użycia rak, to znaczy,
że nie trzeba ę-e z bielizny iiżyrać.
IrzyŁ jej i temuż podobnież. Po pro
stu wkłada sie jq w garn, k. stawra na

ogniu i golnie tak tok dajmy na to

flaki po polsku Trzeba tylko modła
kawałek wrzucić i dopilnować żeby
ogień nie zgosł A bielizna sama sie

uyerze i będzie jak śnieg.
Co sie dotyczy makaronu to rzecz

jest trudniejsza, ale też me święci

Najlepsi strzelcy
Krakowa

walczą o cezne

trofeum
FV A strzelnicy ZS Gwardia rozpo-
1 ’

czął się vz piątek II doroczny tur

niej strzelecki o puchar przechodni
Ogniwa MPK.

W roku ubiegłym puchar zdobyła
która w tym roku
jednakże nie wysta

wiła kompletnej dru
żyny, tracąc w ten

sposób szanse na

po-wtórzenie ze­
szłorocznego sukce
su.

Po pierwszym dniu
zawodów w poło­
wie maratonu strze

leckiego prowadzi
w kat. drużynowej
LPŻ — 2 .482 pkt.,
przed Ogniwem —

■2.227 .

:h kobiecych na cze

iwnież LPZ — 7.433

pkt., przed Ogniwem — 1 .358 i Gwar­
dią—1234.

2.435 i Gwardią
W konkurenc

lo rrł114r-t r---i

I

drużyna OttKS,

D

aj

/«■na duży cienki p.aiek. a polem
zwi/u w ruron i drobmutko kruje.
Ptgłaszewsk; po ciemku to potra/i i
to me tylko k a/unkie, ule nawet

gwiazdki i wcrmszel
Hgmewulu mnie niemożebme tern

Ptgiuszewskiem i riuctęłem sie J'ik
tiien. a wyszła, wstawiłem pranie ni

ogień iuk „Pi zyiaciółka" poucza, a

sam duwai makurun wytwarzać Na­
sypałem ze trzy kila mąki, nalałem
wody, wbiłem nie jedno, ale sześć
juiek i zaczynam mięszać —. zrobił
sie pierwszorzędny klajster. No to

dosypałem mąki i da-waj ciasto bok­
sować Ale co go raz sztukne, to po­
łowa mnie sie do ręki przykleja, a

reszta w charakterze drobnych kluse­
czek pryska na sufit i na okno, tak
że ciemno sie w kuchni zrobdo Wiel-
kiemt siłami oderwałem sie jakoś, od
ciasta żeby sobie oczy przemyć, bo
wzrok miałem na fest zaklejony. Oa-
ooczelem troszkie i znowuż sie bie-
re za makaron (imele i gniete te ma­
sę towarowa, ale placek mnie me wy­
chodzi. tylko babka, a potem rogal.

Przypomniałem sobie, że Gienia

powiedziała, że trzeba walkowuć.
Waikuie i wałkuje, ale rogal sie nie
dawał. Kładłem sie na wałku, sia­
dałem na niem i koniec końców roz­
płaszczyłem drama na placek Dziu­
rawy był w pięciu miejscach, tu

grubszy tam cieńszy, ale byl.
Ogromnie zudowolntony zaczynam

’

go zwiiać w ruron i tu zaczęło ste

nieszczęście — tak mnie sie do rąk
przykleił, że ani rusz go oderwać
nie mogłem .Jak go odtzepie od jed­
nej ręki, to przy drugiei jeszcze moc­
niej siedzi

Powiesiłem go koniec końców na

I klamce i poleciałem na dół do PSS.
I Kupiłem paczkie gotowego maktiro-
; nu, ugotowałem w try miga, ledwo
i żem zdążył placek na sde wrzucić
pod łóżko, wiata Gienia. Pocałowała
mnie w lewe ucho na podziękowanie,
że takie zdolność do kuchni posiadam
i zaczyna obiad podawać

Nie mogłi ste nachwalić makaro­
nu. „Fabryczny nigdy taki me będzie
jak domowy" — mówi. I znowuż
mnie buzi fonduje i mówi, że Pigła-
szewski leży u mnie ze swojemi
gwiazdkami.

Wszystko by sie dobrze skończyło,
żeby nie to, że jak Gienia bteltzne
z prania wyjęła, na gorsie jednei ko­
szuli napis figurował:

„Makaron jajeczny. Krajanka lu­
ksusowa"

Widocznie była to odbitka etykiety
z pudelka, które z prędkości zaczem

w ogień, wrzuciłem do kotła z bie­
lizną

Ale łrzęsteme ziemi zaczęło się
dnniero wtedy, iak Gienia placek pod
łóżkiem znalazła

Co było dalej to było w każdem
bądź razie już więcej nmkaranu nie
robie, za żadne pieniądze

WIECH

W klasyfikacji indywidualnej —

pierwsze miejsce zajmuje — Saiomoń
ski (OWKS) —

. 525 pkt., przed Dargie
lem (LPZ) — 524, Kolasą (LPZ) — 5G4

pkt., Karpiem (Ogniwo) — 504 pkt. i

Sierleją (Ogniwo) — 503 pkt.
Na uwagę zasługują dobre wyniki

młodych strzelców: Dargiela, Kolasy
i Sierleji, będące ich rekordami ży­
ciowymi.

!

l

Hucznymi oklaskami
nagrodziła
Warszawa

piękny wys'?p
zespołu góralskiego
z Białego Dunajca

(Dokończenie ze str, 1)

Następnego dnia zespół góral­
ski dał przedstawienie dla „ści­

śle" warszawskiej publiczności.
Wszystkie bilety zostały rozchwyt.-ine,
na sali znajdował się „nadkomplet".
Program, z któ>ym wystąpił zespół
(„Na jiolanie" — widowisko śpiewno-
taneczne), spotkał się z ogromnym a-

plauzem publiczności.
Już na samym począł ku, gdy grup­

ka dziewcząt, rozśpiewała się szeroki­
mi „białymi" glosami „hej, góry
nase góry" — wy buchnęły huczno o-

klaski. Towarzyszyły one odtąd już
stale i Helenie Buńdzie, przodownicy
chóru i Staszkowi Bachledzie i !Jań-
kowi z Gliczarowa najprzedniejszym
tancerzom, i Stefie Majerczyk, i co

najzręczniejszym tanecznicom.
r|' RESC widowiska oparta na no-

A wej żywotnej tematyce wsi pod­
halańskiej — podobała się Warsza­
wie. Pioseneczka na starą „wiercho­
wą nucickę" o juhaskiej spółdzielni
„idzie baca z juhasami, zielony nu u-

bocanii" do juhaskiej spółdzielni, ’vpa
dla w ucho warszawskim słuchaczom,
tak że niejedni prosili potem o pody­
ktowanie sobie słów, które zapisywa
li skwapliwie.

Autorką zręcznych tekstów jest Zo
fia Solarżowa, literatka i kierownicz­
ka zespołu, wydelegowana przed pół­
tora rokiem z Warszawy, z Minister­
stwa Kultury i Sztuki uo Białego Du­
najca dla organizacji Zespołu. W pra­
cy artystycznej dzielnie sekundowały
jej — nauczycielka z Białego Dunaj­
ca, Helena Zachemska i Stefa Szych-
tówńa góralki, Włodzimierz Kotoński
— kompozytor, wielki miłośnik i ba­
dacz folkloru podhalańskiego oraz in­
struktor taneczny Władysław Gon­
dek. góral, bo któż by lepiej od góra­
la mógł poprowadzić tańce góralskie.

Obecnie zespól pcdhalański sub-
wencjowany przez Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki i znajdujący się pod je
go bezpośrednią opieką artystyczną,
rośnie na jeden z przodujących zes-^
połów regionalnych w kraju.


